
Przekazanie
s/t »Regalica«
młodzieżowej 
za ło d ze  »D a lm o ru «

W dniu wczorajszym odby 
la się uroczystość przekaza­
nia supertrawlera „Regali- 
ca“ młodzieżowej załodze. W 
uroczystości tej wzięli u- 
dział m. in. przedstawiciel 
wydziału morskiego KW 
PZPR tów. Matyja, przedsta 
wiciele ZW ZMP z prze­
wodniczącym ZW tow, Ka 
rolińskim na czele, przedsta 
wiciele Komitetu Miejskiego 
i Komitetu Zakładowego par 
tii oraz dyrekcji „Dalmoru“ .

Na pokładzie udekorowa­
nej emblematami ZMP „Re- 
galicy“ ustawiła się młoda 
załoga statku. Uroczystość o 
tworzył przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZMP 
„Dalmoru“ tow, Józef Żural 
ski, po czym w imieniu dy­
rekcji przedsiębiorstwa prze 
kazał jednostkę załodze z-ca 
dyrektora do spraw poło­
wów tow. Franciszek Buka- 
tko.

„Przekazując w wasze rę 
ce supertrawler ' „Regalica“ 
— powiedział m. in. tow. Bu 
katko — dajemy wyraz wiel 
kiego zaufania do was, ry­
backiej młodzieży. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że pierw 
sz„ w naszym przedsiębior­
stwie młodzieżowa załoga nie 
zawiedzie pokładanego w 
niej zaufania. Wierzymy, że 
wasz młodzieńczy entuz­
jazm będzie porywał załogi 
innych naszych statków. Ży 
czymy wam powodzenia w 
łowach“.

W imieniu młodzieżowej 
załogi głos zabrał przewod­
niczący 'kola ZMP na statku 
Edmund Górski, który po­
wiedział m. in.: „Dziękując 
za przekazanie nam piękne­
go statku, będącego dzie­
łem rąk polskich stoczniow­
ców, przyrzekamy, że doło­
żymy wszelkich starań, by 
gtatek nasz należał do przo 
dujących“. Tow. Górski zło 
żył następnie pierwsze zobo 
wiązanie podjęte przez mło­
dych rybaków — złowienia 
w czasie trwania pierwszego 
rejsu 5 ton ryby ponad plan.

Po przekazaniu statku, go 
ście byli podejmowani przez 
załogę lampką wina w pięk 
nie udekorowanej świetlicy 
na s;t „Regalica“.

S/t „Regalica“ jest pierw­
szą jednostką dalekomorską 
przekazaną przez „Dal- 
mor“ młodzieżowej załodze. 
W skład załogi wchodzą

przodujący młodzi rybacy 
„Dalmoru". Oto kilku z 
nich: Edmund Górski — 21- 
letni III mechanik, pełniący 
jednocześnie obowiązki prze 
wodniczącego koła ZMP, bo 
sman — Julian Andrzejew­
ski, starszy rybak — Józef 
Bogusz, trymer — Czesław 
Plichta.

Załoga „Regalicy“ uda się 
w morze pod kierunkiem do 
świadczonego szypra „Dal­
moru, Władysława Bryndzy. 
Oficerem KO na młodzieżo­
wej jednostce został Zdzi­
sław Plewiński. „Regalica“ 
w tym tygodniu uda się na 
połowy na Morze Północne.

Proletariusze 
wszystkich tkrajów 
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Ludzie pracy 
WYBRZEŻA

realizują zobowiązania 
i-m afowe

Na jednym z nadbrzeży 
portu gdyńskiego wyrósł 
piękny obiekt przemysłowy, 
nowoczesny oddział produk­
cji oleju jadalnego Zakładów 
Tłuszczowych im. Migały. 
Prace związane z budową 
głównej hali produkcyjnej 
oraz płatkarni zostały zakoń­
czone. Obecnie trwa montaż 
nowoczesnych urządzeń do­
starczonych przez Czechosło­
wację i montowanych pod 
kierunkiem czeskich specja­
listów.
Na zdjęciu: Fragment mon 

tażu.

Unormowanie stosunków 
ze Związkiem Radzieckim
będzie korzystne dla Japonii

Sesja parlamentu japońskiego
PEKIN PAP. Jak donosi 

rozgłośnia tokijska, dnia 25 
bm. rozpoczęła się 22 sesja 
parlamentu japońskiego. 
Przemówienia programowe 
wygłosili premier Hatojatna 
i minister spraw zagranicz­
nych Szigemitsu.

Premier Hatojama oświad 
czył m. in., że podstawą po­
lityki zagranicznej rządu 
jest „współpraca ze Stanami 
Zjednoczonymi i innymi kra 
jami obozu zachodniego“. 
Premier japoński obszernie 
omówił sprawę stosunków 
Japonii ze Związkiem Ra­
dzieckim i Chińską Republi­
ką Ludową, wskazując, iż 
rząd „pragnie jak najszybsze 
go zaprzestania stanu woj­
ny“ ze Związkiem Radziec­
kim oraz przywrócenia z 
nim normalnych stosunków. 
Rząd — powiedział następ­
nie Hatojama — „wszystki­
mi siłami“ dąży również do 
rozszerzenia wymiany han­
dlowej z Chińską Republiką 
Ludową.

Mówca podkreślił, iż „bez 
względu na różnice w ideolo 
gii, normalne stosunki dyplo 
matyczne i normalna wymia 
na gospodarcza między Japo 
nią i ZSRR będą korzystne 
dla obu stron“. Hatojama 
stwierdził, iż rząd japoński 
będzie „stopniowo umacniał 
siły obrony“. Uwzględniając 
poważne niezadowolenie na­
rodu japońskiego z pobytu 
w Japonii sił zbrojnych Sta­
nów Zjednoczonych oraz 
pragnąc uzasadnić równo­
cześnie prowadzoną przez 
rząd politykę remilitaryza- 
cji, Hatojama oświadczył, iż 
polityka ta wiąże się rzeko­
mo „z przygotowaniami do 
wycofania z Japonii wojsk 
amerykańskich

Minister ’ spraw zagranicz­
nych Szigemitsu wyjaśniając 
problemy polityki zagranicz­
nej, powtórzył w zasadzie te 
zy zawarte w przemówieniu 
Hatojamy,

Równocześnie Szigemitsu 
przyznał, że w społeczeń­
stwie japońskim istnieją na­
stroje antyamerykańskie i 
zaklinai deputowanych, aby 
„nie poddawali się przejścio 
wym uczuciom i nie składali 
oświadczeń, które mogą za­
szkodzić stosunkom Japonii 
ze Stanami Zjednoczonymi“.

Wezwanie
studentów

Wydziału Elektrycznego 
Politechniki Gdańskie!
Przed kilkoma dniami w 

sali konferencyjnej ZW ZMP 
w Gdańsku odbył się I Wo­
jewódzki Zlot Młodzieżowych 
Przodowników Czynu Melio­
racyjnego. Zlot uchwalił 
wezwanie, w którym zaape­
lował do młodzieży naszego 
województwa o wzięcie ma­
sowego udziału w przedfesti 
wałowym Czynie Melioracyj 
nym na terenie Żuław.

Już następnego dnia po 
zlocie do redakcji naszej na­
płynęły listy z meldunkami
0 podjęciu wezwania.

Jeden z pierwszych listów 
pochodzi od studentów III 
roku Wydziału Elektryczne­
go Politechniki Gdańskiej, 
którzy zobowiązują się
do dnia 9 maja dla uczczenia
1 Maja przepracować 600 
roboczogodzin przy meliora­
cji Żuław. Kończąc list stu­
denci wzywają młodzież in­
nych wydziałów i uczelni do 
podejmowania podobnych zo­
bowiązań.

W WIELU ZAKŁADACH PRACY REALIZACJA 
ZOBOWIĄZAŃ 1-MAJOWYCH DOBIEGA JUŻ KON 
CA, W WIELU ZAŁOGI PODEJMUJĄ ZOBOWIĄ­
ZANIA DODATKOWE.

Jak informuje nasz kores- żowa Pawłowskiego z oddzia 
pondent T. Gedroyć, załoga łu mechanicznego. Do chwili 
ZNTK pomyślnie realizuje obecnej zaciągnięto 51 wart 
swe zobowiązania. W wy- zespołowych i 13 indywidu- 
dziale wagonowym wykona- alnych, których wykonanie 
no dodatkowo 8 napraw wa- pozwoli na zaoszczędzenie 
gonów, brygada Fr. Czapiew 3.805 roboczogodzin. 
skiego dodatkowo pospawała * * *
3 pary wózków a brygada Robotnicy Gdańskiej Wy- 
Banasiaka — 20 zestawów twórni Części Samochodo- 
kołowyeh z gaśnicami. Po- wych, pragnąc godnie uczcić 
nadto brygada Polcyna za- zbliżające się święto klasy 
lała kompozycją 100 sztuk robotniczej, pogłębiają pod- 
panewek, brygada Bartosie- jęte uprzednio zobowiązania 
wieża wykonała 7 komple- zaciągając warty produkcyj- 
tów hamulców do wagonów ne. M. in. 18 przodujących 
towarowych, brygada Lewan robotników działu obróbki 
dowskiego — 50 zestawów zadeklarowało wykonać do- 
kołowych, brygada Glonki — datkowo, oprócz zgłoszonych 
250 sztuk kurzochłonów i już 200 sztuk panewek dla 
100 poduszek smarowych. rolnictwa, jeszcze 100 sztuk.

Największe osiągnięcia ma Termin wykonania do dnia 
zaiega wydziału elektro-trak 0̂ kwietnia br. 5 kobiet z 
cyjnego. Mimo przeszkód, °dlewni zobowiązało się od- 
które stwarza brak kabla la6 z zaoszczędzonego meta- 
elektrycznego, wydział ten lu kolorowego dalszych 15 
wysoko przekroczy plan panewek, 
kwietniowy. Dotychczas wy- Do rady zakładowej wpły- 
dział wykonał dodatkowo jed wate liczne meldunki o wy- 
nostkę elektryczną, brygada konaniu podjętych przez za- 
Falenczykowskiego — 4 ma- zobowiązań 1-majo-
terace do wagonów PPRK. wych. (K)
a brygady Skrzypka, Lubiń­
skiego i Błachowicza wyre­
montowały i dostosowały do 
potrzeb PPRK 1 wagon. Bry 
gada kotlarska Szajka wy­
konała dodatkowo naprawę 
kotła parowozowego.

* * *
Wśród licznych zobowią­

zań, jakie dla uczczenia 1 
Maja podejmowała ludność 

. naszego województwa, nie za 
brakło zobowiązań naukow­
ców. Podjęli je m. in. pra-

Ponad 2 tys. kg odlewów cownicy naukowi Instytutu 
żeliwnych wykonała załoga Morskiego w Gdańsku. Zo- 
odlcwni. a brygada Leszczyn bowiązania pracowników in
skiego z oddziału mechanicz 
nego dala w produkcji po­
nadplanowej 300 sztuk ja- 
rzem i odciągów wysiągu. 
potrzebnych do elektryfika­
cji, zaś brygada Brandta — 
izolator kotłowy.

Brygada Miszewskiego z 
kuźni, naprawiła 300 sztuk 
zaczepów zderzakowych i 12 
wieńców zderzakowych, a 
oddział kuźni wykonał po­
nad 4 tony różnych odku- 
wek.

Od dnia 23 bm. załoga 
ZNTK zaciąga warty 1-majo 
we, których celem jest przy 
spieszenie wykonania planu 
kwietniowego. Z inicjatywą 
wystąpiła brygada mlodzie-

(Dokończenie na str. 2)
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KRAKÓW — NOWA HU­
TA PAP. W środę 27 bm. 
został uruchomiony w sta­
lowni Huty im. Lenina dru­
gi, 370-tonowy piec marte- 
nowski. Konstrukcje tego 
pieca — podobnie jak I 
martena — wykonały 
w kraju na podstawie 
dokumentacji radzieckiej 
hutnicze zakłady remontowe 
w Gliwicach. Dzięki włącze­
niu do ruchu TI niecą marte-,. 
newskiego' kombinat meta­
lurgiczny im. Lenina stał s’ę 
iuż dziś, w pięć lat po roz­
poczęciu budowy, jednym z 
najpoważniejszych produoen 
tów stali w Polsce.

Wielka halę .stalowni, gdzie 
jeszcze do niedawna trwały 
intensywne nrace przy mon­
tażu TI p!eca, wypełniają ro­
botnicy. Sa wśród nich mon 
tażyści. których dziełem by­
ło zmontowanie stalowego 
korpusu pieca, kierownicy 
grup rozruchowych.

Po pomyślnej ocenie stali 
dokonanej przez miejscowe 
laboratorium, kierownik wy­
działu pieców stalowni — 
inż. Stanisław Zygmunt dale 
sygnał roznoczęcia spustu.
Piec. wprawiany w ruch za 
pomocą specjalnej automa­
tyki, pochyla sie do przodu. 
Do kadzi zawieszonej na 
uchwytach suwnicy spływa 
potężna, oślepiająca struga 
stali. Rozlegają sie oklaski 
zgromadzonych robotników. 
Pierwszy wytop dokonany.

Uruchomienie II pieca 
martenowskiego 1est nowym 
sukcesem załóg budowla­
nych i montażowych, które 
realizując liczne zobowiąza­
nia 1-majowe wydatnie skró 
ciiy terminy szeregu waż­
nych robót. Jest ono również 
zasługą radzieckich .eksper­
tów z kierownikiem inż. 
Rydnikinem na czele. Przez
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cały czas montażu, a następ­
nie rozruchu pieca pomagał) 
oni polskiei załodze w prze­
łamywaniu trudności, uczyli 
ia nowych, bardzie) wydaj­
nych metod pracy.

Wśród zespołów pracują­
cych przy budowie i urucho 
mieniu II pieca martenow­
skiego wyróżniły sie m. in. 
brygady majstrów: Rdzan 
ka i Fitrzyka. murarze: Ni- 
decki i Konieczny. zespołv 
rozruchowe Czapkowskiego 
Jachera, Jezierskiego, Ja­
cha i Wrześniaka. pracujące 
pod kbrownictwem inż. Kąt 
kiewicza i wiele innnych.

Depesza
p r z e w o d n ic z ą c e g o  
Rady Państwa F I L  

do p r e zy d e n ta
związkowego 
Republiki Austrii

Jego Ekscelencja 
Pan dr THEODOR 
KOERNER
Prezydent /.wiązkowy 
Republiki Austrii

W i e d e ń
Z okazji dziesiątej roczni­

cy ogłoszenia niepodległości 
Republiki Austrii dziękj wy 
zwoleniu Austrii spod oku­
pacji hitlerowskiej, proszę 
Wasz. Ekscelencję o przyj? 
cie nadenszych gratulacji Ra 
dy Państwa Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, jak rów 
nieć szczerych życzeń po­
myślności i pokoju dla naro 
du austriackiego oraz szczę­
ścia osobistego dla Waszej 
Ekscelencji.
ALEKSANDER TAWADZKI 

Przewodniczący Rady 
Państwa Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej

Spotkanie
Pinay -  Adenauer

PARYŻ PAP. „Aurorę", do 
nosi, że minister spraw za­
granicznych Francji Pinay 
opuści w czwartek 28 bm. 
Paryż, udając się do Bad Go 
desberg na spotkanie z Ade 
nauerem. Ich rozmowy ma­
ją trwać kilka dni.
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Wymianę towarowq
z krajami Azji i A fry k i

WARSZAWA PAP. Dynamicznie rozwijają się na­
sze stosunki handlowe z krajami Azji i Afryki. Na 
tych odległych zamorskich rynkach towary polskie 
znajdują zbyt przede wszystkim dzięki wysokiej jako­
ści, a także dlatego, że Polska kieruje się w mię­
dzynarodowych stosunkach handlowych zasadą wza­
jemnych korzyści. Przedstawiciele krajów Azji i Afry­
ki stwierdzają, że dostawy z Polski przyczyniają się 
do korzystnego dla nich rozwoju przemysłu.

26 kwietnia J 955 r. op 
stawicieSe harcerzy warsza 
I sekretarzowi KC KPZR

uśeiia Warszawą delegacja rządu ZSRR. Na zdjęciu: Przed- 
wskich wręczają kwiaty przewodniczącemu delegacji —
— N. Chruszczowowi. CAF tot. Baranowski

Am e rykań ski nacisk
na zachodnio-memieckie 
związki zawodowe

O f i a e y

BERLIN PAP. Jak donosi i zmusić je do poparcia po- 
agencja ADN, przewodniczą lityki remilitaryzacji Nie- 
cy zachodnio-niemieckiego mieć. Jak podkreśla agencja 
Związku Zawodowego Pra- ADN, Lawstone oświadczył 
cowników Biurowych Fritz przywódcom Socjalistycznej 
Rettig udał się na zaproszę- Partii Niemiec (SPD) i za- 
nie Departamentu Stanu chodnio-niemieckich związ- 
USA z wizytą do Stanów ków zawodowych, że „nie 
Zjednoczonych. Spotka się zabraknie pomocy finanso- 
on tam z przedstawicielami wej ze strony amerykań- 
kierownictwa amerykańskich skich związków zawodowych, 
związków zawodowych, któ- jeśli SPD i związki zawo­
rę popierają prowadzoną dowe Niemiec zachodnich 
przez rząd USA politykę „z zgodzą się poprzeć politykę 
pozycji siły“. zagraniczną kanclerza Ade-

W związku z tym agencja nauera1.
ADN przypomina, że na roz­
kaz rządu amerykańskiego, 
kierownictwa amerykańskich 
związków zawodowych wy­
wiera coraz silniejszy na­
cisk na zachodnio-niemiec­
kie związki zawodowe, chcąc 
zmusić je do kapitulacji wo­
bec adenauerowskiej polity­
ki remiiitaryzacji Niemiec.
Przywódcy Amerykańskiej 
Federacji Pracy (AFL) i zje­
dnoczenia związków zawo­
dowych pracowników prze­
mysłu (CIO) zapraszają coraz 
częściej przedstawicieli za- 
chodnio-niemieckich związ­
ków zawodowych do Stanów 
Zjednoczonych i sami odwie 
dzaią Niemcy zachodnie.

W ubiegłym tygodniu ba­
wi) w Niemczech zachodnich 
jeden z wybitnych działaczy 
AFL Jack Lawstone, który 
usiłował przekupić kierow­
nictwo zachodnio-niemiec- 
kich związków zawodowych

Jak informuje dział eksploa­
tacji Krajowego Związku Spół­
dzielni Pracy Rybołówstwa Mor 
skiego w Gdyni podczas ostat­
niej śnieżycy (24 bm.) zatonęła 
wraz z załogą motorówka spół­
dzielni rybackiej w Swibnie 
„Swi-7“ .

Załoga jej — LEON i ZYG­
MUNT RACZYŃSCY (ojciec i 
syn) oraz JAN WÓJCIAK — 
wyszła na niej w niedzielę w 
godzinach popołudniowych na 
połowy łososia i śnieżyca zasko­
czyła ją w morzu. O 11 w nocy 
dostrzeżono z brzegu rakiety, 
ale motorówka WOP, która wy 
szła na pomoc, nie mogła do­
trzeć do rybaków. Łódź została 
wyrzucona na mieliznę. Ryba­
ków nie zdołano urątować.

Wypadek ten jest jeszcze jed­
nym alarmującym sygnałem o 
konieczności zorganizowania na 
właściwym poziomie sieci stacji 
ratowniczych wzdłuż całego wy­
brzeża rozporządzających pełno­
wartościowymi jednostkami.

Obroty z CHINAMI cechu­
je w ostatnich latach szybkie 
tempo wzrostu. W stosunku 
do 1950 r. tegoroczne plano­
wane obroty są blisko 8-krot 
nie wyższe. Szczególnie dy­
namicznie rozwija się nasz 
eksport do Chin sprzętu in­
westycyjnego — obrabiarek, 
maszyn górniczych, maszyn 
i instalacji elektrycznych, 
sprzętu wiertniczego, ma­
szyn rolniczych, budowla­
nych, urządzeń chłodni­
czych, taboru kolejowego, sa 
mochodów i traktorów. Do­
starczamy Chinom również 
kompletne wyposażenie cu­
krowni.

Dostawy z Chin mają o- 
gromne znaczenie dla naszej 
gospodarki narodowej. Obej­
mują one rudy żelaza, szere 
gu rzadkich metali, surów­
kę, azbest. grafit, zboże. 
Obok tradycyjnego jedwa­
biu, bawełny i wełny zaku­
pujemy w Chinach coraz 
więcej włókien ramii zastę­
pującej jutę oraz konopi i 
lnu. Dostawy chińskich na­
sion oleistych 5-krotnie wzro 
Sly -w latach 1950—54.

Z INDII otrzymujemy prze 
de wszystkim rudę żelazną, 
mikę oraz także artykuły 
konsumcyjne jak herbata i 
kawa. Przewiduje się, że 
przywóz tych artykułów 
wzrośnie w br. w stosunku 
do r. ub. blisko 4-krotnie. 
Eksportujemy do Indii ma­
szyny i różne urządzenia, 
tkaniny bawełniane, chemi­
kalia. barwniki, galanterię 
metalową i meble.

Około 13 min. dolarów 
powinna wynieść w br. gło 
baina wartość naszej wy­
miany towarowej z INDO­
NEZJĄ. Dzięki zorganizowa 
niu stałej polskiej placów­
ki handlowej w Dżakarcie 
oraz częstym wyjazdom 
przedstawicieli naszych cen 
trał importowe - eksporto­
wych, handel z tym pań­
stwem ma widoki intensyw 
nego rozwoju. W 1955 r. 
eksport nasz do Indonezji 
winien wzrosnąć ok. 3-krot 
nie w stosunku do r. ub. 
Obejmuje on maszyny, narzę 
dzia i inne wyroby meta­
lowe, tkaniny oraz cement. 
W Indonezji zakupujemy 
koprę, cynę, kauczuk, skó­

ry surowe, artykuły kolo­
nialne, a m. in. pieprz i in 
ne korzenie.

Stosunki handlowe z BUR
MĄ dopiero zaczynają się 
rozwijać, zwłaszcza po te­
gorocznej wizycie burmań- 
skiej rządowej delegacji go 
spodarczej z ministrem Ta- 
kin Tin na czele.

W r. b. projektowane jest 
uruchomienie stałych placó 
wek handlowych — Burmy 
w Warszawie oraz Polski w 
Rangunie.

Wzamian za chemikalia, 
wyroby metaiowe i włókien 
nicze, sprowadzamy z Cej­
lonu popularną u nas, wy­
sokogatunkową herbatę; są 
to doraźne transakcje, po­
nieważ nie mamy jeszcze 
stałej umowy z tym kra­
jem.

Warunki znacznego wzro­
stu wymiany towarowej z 
EGIPTEM stwarza zawar­
ta w marcu br. umowa 
płatnicza. Obecnie przeby­
wają w Egipcie delegaci 
szeregu polskich central 
handlowych przygotowując 
nowe transakcje. Dotychcza 
sowy przebieg rozmów 
wskazuje, że zainteresowa­
nie zwiększeniem wzajem­
nych obrotów jest obu­
stronne.

Nawiązywane są również 
stosunki handlowe z SU­
DANEM i ABISYNIĄ, 
gdzie przebywają już przed 
stawiciele naszych central 
handlowych. Kraje te mo­
gą stać się dla Polski źród 
łem importu bawełny, tłusz 
czów i innych artykułów.

Najpoważniejszym otlbior 
cą polskiego sprzętu inwe­
stycyjnego na Bliskim 
Wschodzie jest TURCJA. Za 
turecką bawełnę, tytoń, 
barwniki, surowce okleino- 
we (forniry), garbniki oraz 
orzechy i owoce południo­
we sprzedajemy obrabiarki, 
samochody, rowery, wyro­
by walcowane, maszyny bu 
dowlane, porcelanę, chemi­
kalia i wiele innych towa­
rów. Dużo zamówień przy­
noszą nam w ostatnich la­
tach Targi w Izmirze. Obro 
ty Polski z tym krajem w 
ostatnich trzech latach wzro 
sly blisko 3-krotnie.
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HISTORYCZNE ZNACZENIE 
konferencji w Bandungu

Głosy prasy
nężów stanu
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REKORDY

ntZESTĘPCZOSCI W USA
34 morderstwa, 256 zbrodni­

czych napadów, 49 gwałtów, 
3.674 kradzieże, 5.92 kradzieże sa 
mochodów, 185 rabunków i 1.422 
włamania — tak wygląda śred­
nia dzienna przestępczości w 
USA w minionym roku. Dane 
te ogłosił ostatnio szef tajnej 
policji amerykańskiej Edgar 
Hoover.

ROZRUCHY CHŁOPSKIE 
W KOLUMBII

W Kolumbii trwają silne roz 
ruchy chłopskie. Największy roz 
mach przyjęły one w prowincji 
Tolima (Kolumbia środkowa). 
Chłopi domagają się przeprowa 
dzenia reformy rolnej.

Przeciwko chłopom rząd ko­
lumbijski skierował oddziały 
wojskowe wyposażone w czołgi 
i artylerię. Między chłopami a 
wojskiem doszło do krwawych 
starć.

STRAJK POWSZECHNY 
NA WYSPACH OWCZYCH

Na Wyspach Owczych należą­
cych do Danii wybuchł 27 bm. 
strajk powszechny. Powodem 
strajku jest ingerencja rządu 
duńskiego w lokalny zatarg o 
osobę kierownika szpitala w mia 
steczku Klaksvik.

TERROR W UNII 
PŁD.-AFRYKAŃSKIEJ

Rząd Unii Południowo-Afry- 
kańskiej utworzył nowe obozy 
koncentracyjne, w których ma 
zamiar więzić „przestępczą mlo 
dzież afrykańską“ i osoby „groź 
ne dla całokształtu stosunków 
rasowych“ .

STARCIA NA GRANICY
IZRAELSKO-EGIPSKIEJ
26 bm. doszło do nowych starć 

na granicy izraelsko-egipskiej 
w rejonie Gazy.

STRAJK WŁOSKICH 
NAUCZYCIELI

27 bm. rozpoczął się 3-dniowy 
strajk 80 tys. nauczycieli i dy­
rektorów szkół średnich i nie­
pełnych średnich. Strajk wy­
buchł na znak protestu przeciw 
ko odrzuceniu przez rząd włos­
ki postulatów ekonomicznych 
nauczycieli.

1
PEKIN PAP. Konferencja krajów Azji i Afry­

ki, która obradowała ostatnio w Bandungu. jest przed 
miotem ożywionych komentarzy i dyskusji:

LONDYN PAP. Agencja nętrzne 
Reutera podaje, że premier państw. 
Sudanu Alazhari oświad­
czy! na lotnisku, w Kalkucie, 
iż sukces konferencji w Ban 
dungu ma duże znaczenie 
dla krajów Azji i Afryki. 
Uczestnicy konferencji — 
stwierdził, premier Sudanu 
— mieli możność opracować 
ogólne zasady rozwiązania 
problemów kolonializmu, 
praw człowieka i pokoju na 
całym świećie. Obrady prze 
biegały w duchu współpracy 
i zgody.

LONDYN PAP. Jak poda 
1e agencja Reutera, premier 
Cejlonu — Kotelavala oś­
wiadczył, że pomyślne wyni­
ki konferencji w Bandungu 
są wielkim osiągnięciem. Ko- 
telavala wskazał, że w Ban­
dungu panowała serdeczna at 
mosfera. Były między nami 
rozbieżności w poglądach — 
powiedział on — jednak pa­
nował duch pojednawczości 
i wzajemnego zrozumienia. 
Większość z nas spotkała się 
w Bandungu z premierem 
Czou En-łaiem. Chociaż nie 
podzielamy jego poglądów po 
litycznych, musimy stwier­
dzić, że okazał się on czło­
wiekiem. który szanuje po­
glądy innych.

Kotelavala wskazał dalej, 
że porozumienie osiągnięte 
na konferencji ma wielkie 
znaczenie nie tylko dla kra­
jów Azji i Afryki, lecz także 
dla całego świata. „Wszyscy 
uczestnicy konferencji — 
Dowiedział oh — zgodzili się 
z tym. że konieczne jest po­
szanowanie niezawisłości, in 
tegralności terytorialnej 
wszystkich krajów, • że ko­
nieczne jest rozwiązywanie 
konfliktów drogą pokojową, 
odżegnywanie się od polity­
ki siły i ingerencji w wew-

W y ja ś n ia m y
i s z y t e B m k O B T B

PYTANIE: Czy w wypadku realizacji układów 
paryskich, gdy będziemy zmuszeni d.o utworzenia 
jednolitego dowództwa wojskowego, będą mu rów­
nież podlegać siły zbrojne NRD i ■ czy takie siły 
powstaną? —  pyta ob. G. Z.

Sprawa jest jasna, ob. G. formacji militarnych takich 
Z. Uchwaiy, mówiące o jak Bundesgrenzschutz, Be- 
utworzeniu jednolitego do- reitschaftspolizei oraz „gru- 
wództwa wojskowego euro- py służbowe“ przy władzach 
pejskich krajów- demokracji okupacyjnych — rozwijają 
ludowej i podjęcia kroków swą wojskową i odwetową 
zmierzających do wzmocnię działalność organizacje człon 
nia obronności tych krajów ków byłego Wehrmachtu hit 
w wypadku realizacji ukła- lerowskiego i SS oraz orga- 
dów paryskich, przyjęte zo- nizacje terenowe, jak np. 
stały na moskiewskiej kon- związki żołnierskie. Rząd 
ferencji w sprawie zapewnie Adenauera, monopole za- 
nia bezpieczeństwa i pokoju chodnio-niemieckie i jun- 
w Europie. Obok przedstawi krzy asygnują wiele milio- 
cieli ZSRR, Polski, Czecho- nów na te organizacje mili- 
słowacji, Węgier, Rumunii, tarystyczne.
Bułgarii i Albanii oraz przed Doceniając całkowicie po- 
stawiciela Chin Ludowych wagę sytuacji, partia nie- 
w roli obserwatora, w obra mieckiej klasy robotniczej 
dach moskiewskiej konteren SED i rząd NRD postawiły 
cji brał również udział przed przed społeczeństwem Repu-
siawiciel NRD. Jasne więc, 
żc jeżeli pod uchwałami mo­
skiewskimi znalazł się pod-

bliki zadanie umocnienia 
NRD i jej obronności.

Tak więc przewiduje się,
pis przedstawiciela NRD — że skoszarowana policja lu- 
w wypadku utworzenia jed- dowa będzie przekształcona 
nolitego dowództwa wojsko- w silną, bojową armię kadro- 
wego, podlegać mu będą wą. Zorganizowany oehot- 
również siły zbrojne Niemiec niczy werbunek młodych ro 
klej Republiki Demokratycz botników, chłopów i innych 
nej.

A teraz druga część Wa­
szego pytania, ob. G. Z. wielką gotowość 
Chcecie wiedzieć, czy takie członków partii i

ludzi pracy do służby w po 
licji ludowej wskazuje na 

młodych 
FD.T do

siły powstaną. Jak wiadomo, służby w siłach zbrojnych. 
Adenauer i jego klika zu- Wobec planowanych przez 
pełnie niedwuznacznie grożą wrogów zamachów na bez- 
agresją NRD. Niemal naza­
jutrz po wyborach w 1953 r. ność ludową,
Adenauer oficjalnie oświad- do tworzenia 
czyi, że obecnie termin „zjed pracy, stacjach maszynowo 
noczenie“ należy zastąpić ter traktorowych i admśnlstra 
minem „wyzwolenie“. Za 
miast zjednoczenia Niemiec Ważne 
w warunkach pokojowych, partia 
bońscy politycy i militaryści rzyszeniem dla 
pragną „zjednoczenia“ drogą Techniki, które

pieczeństwo NRD i na wlas 
przystąpi się 
w zakładach

cji oddziałów obronnych.
zadanie postawiła 

i rząd przed Stowa- 
Sportu i 

powinno
zbrojnego zagarnięcia tery- przeszkolić młodzież i uczy- 
torium państwowego NRD i nić ją zdolną do obrony oj-
włączenia 
Republiki
do neohitlerowskiego 
Łtw.a Adenauera.

pan-

ziem Niemieckiej czyzny.
Demokratycznej Apel partii i rządu NRD 

o wzmocnienie bezpieczeń­
stwa NRD i ochronę zdoby- 

Wskrzeszanie miiitaryzmu czy pokojowej pracy przed 
dawno już wyszło ze sta- napaścią, spotkał się z głębo 
dium pierwszych przygoto- kim zrozumieniem spoieczeń 
yyań. Obok istniejących już stwa.

sprawy innych 
Oczywiście, że na 

takiej podstawie rnożłiwe 
jest współistnienie1'.
PREMIER CZOU EN-EAI 

W DŻAKARCIE
PEKIN PAP. Premier 

Czou En-lai w drodze po­
wrotnej z Bandungu przy­
był 26 bm. na zaproszenie 
rządu indonezyjskiego do 
Dżakarty. Towarzyszą nfu 
ambasador chiński w Indo­
nezji oraz ambasador Indo­
nezji, akredytowany przy 
rządzie chińskim.

Premiera Czou En-laia wi 
tali na lotnisku premier In­
donezji Sastroamidżojo, mi­
nister spraw zagranicznych 
Sunarjo i inni członkowie 
rządu indonezyjskiego.

Odegrano hymny państwo 
we Chin i Indonezji. Pre­
mier Czou En-lai przeszedł 
przed frontem kompanii ho­
norowej, po czym złożył na 
stępujące oświadczenie,
stwierdzające m. in.:

Konferencja krajów Azji 
i Afryki umożliwiła wzajem 
ne zrozumienie między kra­
jami Azji i Afryki. Po­
twierdziła ona wspólne prag 
nienie narodów azjatyckich i 
afrykańskich przeciwstawie­
nia się kolonializmowi, u- 
trwalenia pokoju światowe­
go i rozwijania pokojowej 
współpracy w dziedzinie po­
litycznej, gospodarczej i kul 
turalnej. Deklaracja uchwa­
lona przez konferencję kra­
jów Azji i Afryki wskazuje 
raz jeszcze kierunek, w ja­
kim należy czynić wysiłki, 
aby zacieśniać pokojowe sto 
sunki między krajami i na­
rodami Azji i Afryki, a tym 
samym całego świata.

Walcząc o zapewnienie 
własnej suwerenności i inte 
gralności terytorialnej naród 
chiński solidaryzuje się i po 
piera słuszne żądanie narodu 
indonezyjskiego przywróce­
nia jego praw suwerennych 
w zachodnim Irianie. Naród 
chiński pragnie połączyć swe 
wysiłki z narodem Indonezji 
w imię wielkiej sprawy wza 
jemnego zapewnienia ich nie 
zawisłości narodowej i za­
chowania pokoju.

NOWY JORK PAP. Komentu 
jąc przebieg i wyniki konferen 
cji w Bandungu dziennik „Wa­
shington Evening Star“ przyzna 
je, iż konferencja ta wykaza­
ła, „że wielką trójkę azjatyc­
ką, tj. Chiny, Indie i Indonezję 
łączy większa jedność celów niż 
trzy mocarstwa zachodnie... 
Nieporozumienia między mo­
carstwami zachodnimi i brak 
wspólnej polityki na Dalekim 
Wschodzie są poważniejsze niż 
się pozornie wydaje“ .

„Christian Science Monitor“ 
wyraża opinię, że „wcześniej 
czy później polityka amerykan 
ska w Azji będzie musiała li­
czyć się z interesami krajów 
azjatyckich, o ile chcemy, aby 
polityka ta miała jakiś sens w 
oczach Azjatów. Doświadczeni i 
obiektywni obserwatorzy amery 
kańscy w Azji są zdania, że w 
ciągu ostatnich kilku lat uczy­
niliśmy pod tym względem po­
ważny krok wstecz“ .

LONDYN PAP. Dziennik „Ti 
mes“ pisze: „Kraje reprezento­
wane na konferencji azjatycko- 
afrykańskiej opublikowały współ 
ny komunikat. Jednomyślność 
uchwal jest dużym sukcesem 
konferencji. Rezultat ten został 
osiągnięty dzięki wysiłkom pię­
ciu państw, które zorganizowały 
konferencję... Czou En-lai — 
kontynuuję dziennik — przybył 
do Bandungu z zamiarem prze 
konania uczestników konferen­
cji, że Chiny Ludowe są pań­
stwem miłującym pokój i prag 
nącym żyć w przyjaźni z resz­
tą świata... Na osobie Czou En- 
laia skupiała się w Bandungu 
cala uwaga konferencji. Wypo­
wiedzi Czou En-laia wywarły ol 
brzymie wrażenie nawet na 
przedstawicielach tych krajów, 
które nie są zbyt dobrze uspo­
sobione wobec Chin“ .

Przeciwko
w skrzeszeniu

Wehrmachtu
APEL KPD

BERLIN PAP. — Kie­
rownictwo Komunistycz­
nej Partii Niemiec (KPD) 
ogłosiło w związku ze świę 
tem 1 Maja apel, w któ­
rym wzywa całą miłującą 
pokój ludność Niemiec za­
chodnich, aby domagała 
się anulowania układów 
paryskich, porozumienia o 
gólnoniemieckiego i pod­
jęcia przez wielkie mocar 
stwa rokowań w sprawie 
pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

KPD zwraca się przede 
wszystkim do socjaldemo­
kratów, by wraz z komu­
nistami walczyli przeciw­
ko militaryzmowi 1 woj­
nie, o realizację uchwai 
zachodnio -  niemieckich 
związków zawodowych, do 
tyczących walki o pokojo­
we zjednoczenie Niemiec 
na zasadach demokratycz­
nych.

ODEZWA FPK
PARYŻ PAP. W związ 

ku z dniem 1 Maja — mie 
dzynarodowym świętem 
klasy robotniczej. Francu­
ska Partia Komunistyczna 
ogłosiła odezwę, w której 
wzywa robotników do ma­
nifestowania w dniu 1 ma 
ia pod hasłem jedności wal 
ki z klasą robotnicza 
Związku Radzieckiego i 
krajów obozu socjalizmu 
oraz solidarności z robot­
nikami Niemiec w wal­
ce przeciw wskrzeszaniu 
Wehrmachtu.

Francuska Partia Komu 
nistyczna podkreśla w odez 
wie konieczność zamanife­
stowania w dniu 1 maja 
żądania francuskiej klasy 
robotniczej w sprawie na­
tychmiastowego rozoocze 
cia rokowań 4 wielkich mo 
carstw w celu osiągnięcia 
odprężenia w sytuacji mię 
dzyń a rodowej oraz współ 
pracy miedzy państwami.

Wokół sytuacji na Tajwanie

Oświadczenie
Dullesa

na konferencji prasowej
NOWY JORK PAP. Na

wtorkowej konferencji praso 
wej w Waszyngtonie sekre­
tarz stanu USA Dulłes po­
ruszył spfrawę Taiwanu w 
świetle wyników konferencji 
krajów Azji i Afryki w Ban 
dungu i deklaracji złożonej 
tam przez premiera Chin 
Ludowych — Czou En-laia.

Dułles stwierdził, że pro­
pozycja Czou En-laia ,,u- 
sprawiedliwia podjęcie pró­
by“ rozpoczęcia rozmów, ale 
zastrzegł się, że „konkretne 
przewidywania“ co do spo­
dziewanych wyników byłyby 
„rzeczą przedwczesną“.

„Leży jeszcze przed nami
— mówił Dułles — długa 
droga Jednakże ostatnie 
wypadki zdają się stwarzać 
pewne podstawy do nadziei“ .

W dalszym ciągu swego o- 
świadczenia Dulłes zaznaczył
— jak podkreśla waszyng­
toński korespondent agencji 
Reutera — że „Stany Zjed­
noczone nie będą nalegały 
na udział czangkai.szekowców

W . Brytania
tworzy nowy

blok wojskowy
LONDYN PAP. Jak wynika z 

doniesień prasy, w czasie spot­
kania między bawiącym w Lon 
dynie premierem Iraku Nur Sai 
dem a brytyjskim ministrem 
spraw zagranicznych Mac Mi­
lianem omawiano sprawę zapro­
szenia Pakistanu i Iranu do 
przystąpienia do brytyjsko-turec 
ko - irackiego układu wojskowe 
go. Dzienniki londyńskie przy 
puszczają, że po przystąpieniu 
Pakistanu i Iranu do tego ukła­
du, zostanie on przekształcony 
w organizację podobną do 
SEATO (blok wojskowy Azji 
południowo - wschodniej) i że 
rada tej organizacji będzie mia 
ła swą siedzibę w stolicy Iraku
— Bagdadzie.

zobowiązania l-ma ¡owe
(Dokończenie ze str. 1)

stytutu dotyczyły prac przy­
gotowawczych dla zorganizo­
wanej w końcu kwietnia, 
podsumowującej 5-letni do­
robek Instytutu Morskiego, 
sesji naukowej.

M. in. ośrodek dokumen­
tacji sprawdził i uzupełnił 
spis wszystkich prac Instytu­
tu wykonanych w latach 
1950—54 oraz sporządził pro­
jekt ich klasyfikacji. Mate­
riały te, dostarczone następ­
nie zakładom badawczym 
Instytutu zostały przez pra­
cowników zakładów rozpa­
trzone. Zgłoszono uwagi i do

nia. Np. w Brzeźnie chłopi 
naprawią 1.00 m drogi i na­
wiozą żwiru na dalszych 200 
m. Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej „Zwycięstwo" 
tejże wsi odstawią ponad 
plan w bieżącym roku 2 tys. 
kg mięsa. Rolnicy ze wsi Po­
gorzelice, nowoobjętej gra­
nicami woj. gdańskiego, wy­
remontują sposobem gospo­
darczym dom gromadzki i 
świetlicę, a mieszkańcy dru­
giej takiej wsi Darzewo do 
30 czerwca naprawia 300- 
metrowy odcinek drogi. 

Coraz większe znaczenie
prawki do projektu klasyfi- — jak wynika z zobowiązań
kacji.

Zobowiązanie pracowni­
ków instytutu, w którego re 
alizacji brałę; udział 56 osób, 
zostało iuż wykonane.

* *  *
Wśród zobowiązań 1-majo 

wych wiele jest takich, któ­
rych wykonania podjęli się 
mieszkańcy wsi lęborskiej 
zbiorowo. Szczególnie dużo 
pracy poświęcą sprawom me 
lioracji. Chodzi bowiem o 
podniesienie wydajności łąk 
i kultury ich zagospodaro­
wania, co z kolei polepszy 
warunki hodowli. Chłopi ze 
wsi Brzeźno oczyszczą 3 km 
rowów na łąkach i wezmą 
udział w regulacji rzeki Ki- 
szewki. 9 rolników z Pa- 
raszyna w gromadzie Boże 
Pole oczyści 2-kilomełrowy 
odcinek kanału odwadniają­
cego. Mieszkańcy wsi Wyso­
kie w gromadzie Brzeźno 
oczyszczą 3.500 m rowów 
przydrożnych. Podobne zo­
bowiązania dotyczące oczysz­
czenia i konserwacji rowów 
podjęli chłopi z Chrzanowa 
w gromadzie Brzeźno, Słaj- 
kewa w gromadzie Chocze­
wo, Bukowiny i Popowa w 
gromadzie Łebunia, Lubowi­
dza w gromadzie Nowa Wieś, 
Tawęczyna i Rekowa.

Wspólnym też wysiłkiem 
wielu rolników, zrealizowa­
ne zostaną inne zobowiąza-

— przywiązują chłopi do ze­
społowej pracy przy uprawie 
gleby i w doświadczalnictwie 
agrotechnicznym. Oto w Bu­
kowinie powstał już zespół 
uprawowy na 25 ha złożony 
z 8 rolników. W Cewicach 
organizuje się zespół, który 
założy plantacje lnu. a nie­
zależnie od tego na 10 arach
— poletko doświadczalne 
uprawy kukurydzy. We wsi 
Bukowina powstaje kolo mi- 
czurinowskie, biorące w opie 
ke cztery poletka doświad­
czalne. Również w Lubowi­
dzu znaleźli się amatorzy 
przeprowadzania doświad­
czeń miczurinowskich i prób 
nego .zasiewu kukurydzy. 
W Wojciechowie (gromada 
Zwartowo), tworzy się ze­
spół łąkarslki, w którym pra­
ce na 40 ha łąk zobowią­
zało się podjąć 24 rolników.

w rokowaniach dotyczących 
przerwania ognia w rejonie 
Taiwanu".

Natomiast, zdaniem Dulle­
sa, przedstawiciele kliki 
Czang Kai-szeka powinni 
być reprezentowani podczas 
rozmów dotyczących „szer­
szych zagadnień Dalekiego 
Wschodu“ , rząd USA — po­
wiedział Dulłes — „nie ę- 
puści" Czang Kai-szeka i 
będzie działał w porozumie­
niu z nim.

Korespondent agencji Un; 
ted Press cytuje także o- 
świadczenie Dullesa, że „na­
cjonaliści chińscy dali wy­
raz swej opozycji przeciwko 
przerwaniu ognia“ i że pod 
tym względem „poglądy Wa 
szyngtonu i Taipeh nie są 
całkowicie zbieżne".

Należy podkreślić, że na 
Taiwan przybyli ostatnio 
przewodniczący połączonej 
grupy szefów sztabu USA 
admirał Radford i podsekre­
tarz stanu Robertson dla o~ 
mówienia sytuacji z Czang 
Kai-szekiem. Otóż — według 
informacji agencji Reutera 
— rozmowy te „znalazły się 
w impasie".

* * *  »

NOWY JORK PAP. Jak 
donoszą z Waszyngtonu, se­
nator demokratyczny Walter 
Geo-rge, przewodniczący se­
nackiej komisji spraw zagra 
nicznych oświadczył, we . to 
rek, że „nieobecność przed­
stawicieli nacjonalistów chiń 
skich (tj. czangkaiszekow- 
ców) nie powinna przeszka­
dzać Stanom Zjednoczonym 
i komunis4ycznym Chinon 
w przeprowadzeniu pokojo­
wych rozmów“.

* * *
NOWY JORK PAP. Prasa a- 

merykańska obszernie komentu­
je wypowiedzi sekretarza stanu 
USA Dullesa na wtorkowej kon 
ferencji prasowej. Szczególną 
uwagę poświęca prasa niektó­
rym wypowiedziom Duilesa na 
postawione mu pytania,

Odpowiadając na pytanie czy 
sekretarz stanu zgadza się pro­
pozycją senatora George‘a, któ­
ry wyrazi! pogląd, że Stany 
Zjednoczone powinny wszcząć 
rokowania z Chińską Republiką 
Ludową również jeżeli kuomin- 
tangowcy nie będą ewentualnie 
uczestniczyli w niej, Dulłes od­
powiedział: „zależy to od tego, 
o czym będziemy mówić i czy 
będą dowody, że takie rokowa­
nia prowadzone będą rzetelnie 
przez obie strony“ . — „Nie ma 
my zamiaru — doda! on — pro 
wadzić rokowań o interesach 
Republiki Chińskiej (tj. czang- 
kaiszekowców — red.) za jej ple 
cami“ .

W odpowiedzi na inne pyta­
nie Dulłes oświadczył:

„Po pierwsze, należy wyjaś­
nić, czy istnieje możliwość przer 
wania ognia w tym rejonie. Jest 
to właśnie sprawa, która może 
być widocznie omówiona na 
dwustronnej podstawie lub w 
ONZ, albo też ewentualnie w 
innych okolicznościach. Uważam 
jednak przerwanie ognia za ko 
n ¡oczny warunek wstępny pod­
jęcia jakichkolwiek dalszych 
kroków. Kiedy przejdziemy do 
dalszych zagadnień, wówczas 
interesy nacjonalistów chińskich 
(tj. czangkaiszekowców, red.) — 
będą oczywiście odgrywały bar 
dzo wielką rolę.

Rząd angielski
zaaprobował

stanowisko Mac Miliana
w sp raw ieïaiw an u

LONDYN PAP. 
agencja Reutera,

Jak donosi 
26 kwietnia 

rząd angielski „zaaprobował 
punkt widzenia ministra spraw 
zagranicznych Mac Miliana, uwa 
żającego, iż propozycja Chiń­
skiej Republiki Ludowej w spra 
wie omówienia z USA sytuacji 
w rejonie Formozy, stanowi po­
ważny krok, który może poło­
żyć kres impasowi, jaki istnieje 
od wielu miesięcy“ .

Zwycięstwo w  walce
z układami paryskimi
wymaga jedności działania 
robotników całych Niemiec
Po konferencji działaczy SPD
Konferencja 267 działaczy 

SPD, przedstawicieli okręgo­
wych, rejonowych i gmin­
nych organizacji zachodnio- 
memieckich, jaka odbyła się 
przed kilkoma dniami w 
Lipsku, ma bardzo doniosłe 
znaczenie dla dalszej wałki 
narodu niemieckiego o przy­
wrócenie jedności Niemiec, 
przeciw układom paryskim. 
Znamienny w niej był nie 
tylko wybór miejsca obrad 
— Lipsk, położony jak wia­
domo w NRD 1 będący mia­
stem rewolucyjnych tradycji 
niemieckiego ruchu robotni­
czego. Znamienny był rów­
nież inny 'fakt: zrozumienie 
wśród 267 działaczy SPD, że 
odpowiedzialność za zjedno­
czenie Niemiec ponosi cała 
klasa robotnicza w obydwu 
sztucznie rozdzielonych częś­
ciach Niemiec — w NRD i 
Republice Federalnej. Stąd 
też udział w konferencji 
przedstawicieli NRD z człon­
kiem Biura Politycznego 
SED, burmistrzem Friedri­
chem Ebertem na czele.

W dyskusji i rezolucji, pod 
jęfej przez działaczy SPD, 
podkreślono, że zjednocze­
nie Niemiec jest niemożliwe 
bez anulowania wojennych 
układów paryskich. Rezolu­
cja wzywa wszystkich socjal 
demokratów niemieckich do 
walki o anulowanie układów 
paryskich.
Jej szczególne znaczenie pole 

ga na tym. że po raz pierw­
szy działacze socjaldemokra­
tyczni w tak dużej liczbie 
jednomyślnie wypowiedzieli 
się przeciw polityce niektó-

D ebaia.
nad układami 

paryskimi

w Holandii
HAGA PAP. Izba Wyższa 

parlamentu holenderskiego 
rozpoczęła dyskusję nad pro 
jektem ustawy o ratyfikacji 
układów paryskich. Na po­
siedzenie Izby Wyższej przy 
było zaledwie dziesięciu de­
putowanych. (Izba Wyższa 
składa się z 50 deputowa­
nych).

Deputowany komunistycz­
ny Geughes wygłosił przemó 
wienie, w którym podkreślił, 
że we wszystkich krajach 
wzmaga się fala protestów 
przeciwko układom pary­
skim. Przypomniał on, że de 
putowani wezmą na siebie 
ogromną odpowiedzialność, 
jeżeli wbrew interesom na­
rodu holenderskiego zgodzą 
się na wskrzeszenie odweto­
wego Wehrmachtu.

Być może — oświadczył 
mówca — że większość Izby 
nie będzie się liczyła z wo­
lą naszego narodu i ratyfi­
kuje układy paryskie. Depu­
towani powinni jednak pa­
miętać o tym, że historię 
tworzą nie członkowie parła 
mentu, lecz narody, które po 
wiecjzą jeszcze swoje słowo.

Przedstawiciele partii pra­
wicowych wypowiedzieli się 
w czasie debaty na rzecz ra
tyfikacji układów paryskich,
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Festiwal Filmowy w Cannes
PARYŻ! PAP. 25 bm. rozpo- metrażowym. Festiwal trwać bę 

czął się w Cannes VIII Między- dzie 17 dni — do 11 maja. 
narodowy Festiwal Filmowy. Najwięcej filmów — cztery — 
Bierze w nim udział 40 krajów, zaprezentuje wytwórnia hoiiy- 
które zaprezentują 36 filmów woodzka. W Festiwalu biorą m. 
pełnometrażowych i 50 krótko- in. udział: Związek Radziecki, 
metrażowych. Polska, Węgry, Czechosłowacja,

Bułgaria i Rumunia.
Organizatorzy Festiwalu, aby Festiwal otworzył minister 

ograniczyć napływ filmów, przy przemysłu i handlu Francji 
jęli zasadę, że kraje produku- Andre Maurice. Jako .^pierwszy 
jące mniej niż sto filmów rocz- wyświetlano film włoski reży- 
nie mogą zgłosić na Festiwal serii Vittorio de Sica — „Złoto 
tylko po jednym filmie pełno- Neapolu“ .

W centralnym Muzeum W. I. Lenina w Moskwie. FOT. - CAF i

rych członków kierownictwa 
SPD i socjaldemokratycz­
nych posłów do Bundestagu.

Niezadowolenie z tej poli­
tyki znalazło swói wyraz w 
i ewolucji: „O zadaniach so­
cjaldemokracji niemieckiej 
Po ratyfikacji układów pa­
ryskich“ .

„Stanowisko niektórych na 
szych członków kerownic- 
twa i posłów, popierających 
w parlamencie realizację pa­
ryskich układów — czytamy 
w rezolucji — zmusza na* do 
postawienia niepokojącego 
pytania — dokąd prowadzi 
droga naszej partii?“ .

Działacze, którzy zebra­
li się w Lipsku przypomnieli 
uchwały III Kongresu DGB, 
na którym delegaci ponad 6 
milionów ludzi pracy w 
Niemczech zachodnich wy­
powiedzieli się jak najbar­
dziej stanowczo przeciw u- 
kładom paryskim, domaga­
jąc się od kierownictwa 
SPD prowadzenia polityki, 
zgodnej z interesami narodu 
niemieckiego. Dlatego też 
obradująca grupa socjalde­
mokratów, nie mogąc się 
zgodzić z ratyfikacją ukła­
dów, uchwaloną przez reak­
cyjną większość Bundestagu 
wbrew woli większości na­
rodu, oświadczyła:

„Dla nas nie mogą być 
wiążące uchwały podjęte w 
Bundestagu przez najwięk­
szych wrogów ruchu robot­
niczego i narodu. Stoimy na 
stanowisku uchwał naszych 
organizacji miejscowych i 
terenowych, na stanowisku 
uchwał III Kongresu DGB i 
konferencji młodzieży. Jeślj 
większość Bundestagu ma 
inne poglądy niż większość 
narodu, to naszym, demo­
kratycznym obowiązkiem jest 
rozpocząć walkę przeciw u- 
kładom paryskim z jeszcze 
większą siłą“.

Działacze socjaldemokra­
tyczni mówili z niepokojem 
o polityce partii socjaldemo­
kratycznej, która nie była w 
stanie w ciągu 10 lat zapo­
biec przejęciu władzy przez 
magnatów przemysłowych i 
bankowych, wielkich obszar­
ników i militarystów. Stąd 
też wyciągnęli następujący 
wniosek:

„Nasza partia wymaga no­
wej orientacji, naprawdę o- 
fensywnej polityki przeciw 
starym szkodnikom, za po­
kojowym zjednoczeniem Nie­
miec, za porozumieniem ru­
chu robotniczego w całych 
Niemczech. Tylko w ten spo­
sób udaremnimy nowy rok 
1933 i zażegnamy wielkie nie 
bezpieczeństwo, grożące na­
rodowi niemieckiemu“.

By zapewnić pokojowy roz 
wój naszej ojczyzny partia 
nasza musi mieć jasno wy­
tknięty kierunek, musi zmie­
rzać do porozumienia z w*f.y 
stkimi narodami Europy, do 
stworzenia systemu zbioro­
wego bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Pierwszym krokiem na dro 
dze do porozumienia między 
narodami jest porozumienie 
samych Niemców. Socjalde­
mokracja musi wkroczyć na 
te drogę. Jeśli socjaldemokra 
eja chce naprawdę walczyć 
o bezpieczeństwo narodów 
europejskich — to musi po­
rozumieć się z NRD i jej 
organizacjami robotniczymi. 
Nasza partia będzie istnieć 
lub upadnie, zależnie od roz­
wiązania tego zadania“.

Na tym właśnie, na spre­
cyzowaniu zadań socjaldemo 
kracji w walce przeciw reali 
zacji układów paryskich — 
polega doniosłe znaczenie 
konferencji działaczy SPD 
w Lipsku. Po raz pierwszy 
postawiono sprawę jasno — 
jedność klasy robotniczej w 
NRD i republice bońskiej 
jest koniecznym warunkiem, 
bez którego walka z remiłi- 
taryzacją nie może skończyć 
się sukcesem. Konferencja 
poszła jeszcze dalej, wska­
zując na to, że brak jedności 
grozi narodowi nowym ro­
kiem 1933 — uchwyceniem 
władzy przez faszyzm, grozi 
rozbiciem całego ruchu ro­
botniczego, nieszczęściem 
dla całego narodu niemiec­
kiego.

Jesteśmy świadomi tego —
stwierdza na zakończenie re­
zolucja — że tylko zjedno­
czone siły niemieckich robot­
ników i wszystkich ludzi 
pracy są w stanie zapobiec 
układom paryskim i spowo­
dować ich anulowanie, by 
zjednoczyć Niemcy.

k  a. ;
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fok uzdrowić sytuację
w  spółdzielczości pracy

Od czasu, gdy powstał Wo 
jewódzki Związek Spółdziel­
czości Pracy, który zjedno­
czył wszystkie spółdzielnie 
pracy pod swoim kierownic 
twem, upłynęło ok. pół ro­
ku. Wiele w tym czasie 
zmieniło się w spółdzielczo­
ści pracy. Np. dzięki wpro­
wadzeniu przez Wojewódzki 
Związek jednolitego planu 
produkcyjnego dla całej 
spółdzielczości i dość ścisłej 
kontroli wykonania jego za 
łożeń, zlikwidowano szkód li 
wą praktykę produkowania, 
— w myśl fałszywej zasady 
,,by!e wykonać plan finan­
sowy“— niechodliwych przed 
miotów. Praktyka ta, stoso­
wana dość powszechnie, na­
raziła naszą gospodarkę na 
olbrzymie straty. Wojewódz 
ki Związek zajął się więc 
energicznie walką z tymi 
przejawami beztroski w pro 
dukcji, jak również z mar­
notrawstwem, trwonieniem, 
rozferadaniem mienia spół­
dzielczego i wykorzystywa­
niem „szyldu" spółdzielczości 
dlą .machinacji kombinato­
rów.

PRZYKŁAD
SPÓŁDZIELNI „AGRA"

Wystarczy przytoczyć przy­
kład spółdzielni „Agra", by u- 
przytomnić sobie, ile szkody 
wyrządzili państwu spekulanci, 
ukrywający się pod szyldem 
spółdzielni pracy. „Agra“ , jak 
Się okazało, została zorganizo­
wana przez grupę kombinato­
rów wyłącznie po to, by wyku 
pić od prywatnych producen­
tów zapasy nie nadającego się 
<lo użytku sztucznego pieprzu 
na sumę ok. 2 milionów zło­
tych. Magazyny „Agry“ wypeł­
niono tym bezużytecznym to­
warem, pieniądze zagarnęła 
„prywatna inicjatywa“ , a gos­
podarka narodowa straciła dwa 
miliony złotych.

Nie jest to przykład odosob­
niony. W wielu innych spół­
dzielniach wykryto również nad 
użycia, a przecież nie wszys­
tko jeszcze dało się wykryć. 
Faktem jest też, że część pra­
cowników aparatu Wojewódz­
kiego Związku brała udział w 
nadużyciach i czerpała stąd ko 
rzyści. .A wyniki — gospodar­
ka niektórych gałęzi spółdziel­
czości przynosiła systematycz­
nie deficyt, zamiast dochodu.

Tego rodzaju sytuacja nie mo 
gła nie znaleźć odbicia w atmo 
Sferze, panującej wśród pra­
cowników i spółdzielców. Brak 
krytyki oddolnej, brak zaufa­
nia do kierownictwa, a jedno­
czesne wzajemne „podstawianie 
sobie stołków" przez różne kli­
ki i kllczki — oto cechy zna­
mionujące tę atmosferę.

Wojewódzki Związek — 
jak już wspomnieliśmy — 
postanowił zaprowadzić po­
rządek w gospodarce spół­
dzielczej. Ale nie da się u- 
zdrowie gospodarki, działa­
jąc tylko odgórnie, drogą ad 
ministracyjną. Niezbędne 
Jest rozbudzenie szerokiej i- 
nicjatywy załóg — członków 
partii, ZMP-owców 1 bezpar 
tyjnych, stworzenie atmosfe 
ry sprzyjającej rozwojowi 
krytyki błędów i bezkompro 
misowego ujawniania nad­
użyć.

Tego zadania początkowo 
nie dostrzegł zarząd WZSP. 
Pierwszy kr»k zrobiła orga 
nizacja partyjna, poddając 
krytyce działalność i posta­
wę niektórych członków par 
tii, zajmujących kierowni­
cze stanowiska. I od razu o- 
kazało się, że krok ten był 
słuszny. Napiętnowano tych 
członków partii, którzy nie 
uznawali krytyki, którzy u- 
ważali się za tak wysoko po 
stawionych w hierarchii ad 
ministracji, że krytykowa­
nie ich jest niedozwolone. 
Tak właśnie rozumował na 
zehraniu i po zebraniu orga 
nizacji partyjnej, na którym 
omawiano te sprawy, tow. 
Kolasiński, kierownik wy­
działu kadr WZSP. W odpo 
wiedzą na krytykę, zresztą 
dość oględną, obrzucił on 
sekretarza tow. Grota i pre 
zesa WZSP tow. Fetera ste­
kiem oszczerstw.

WŁASNĄ WINĘ
CHCIAŁ PRZESŁONIĆ

OSZCZERSTWEM
P0 zebraniu Kolasiński o- 

żywił sWą rozrabiacką dzia­
łalność — bo tak ją należy 
określić — prowadzoną zre­
sztą po cichu od dawna. Te 
raz już nie tylko w zakła­
dzie, ale i poza zakładem 
pracy, zaczął rzucać oszczer 
stwa na towarzyszy Grota i 
Fetera. Bezpośrednio po ze­
braniu napisał nawet list do 
Komitetu Centralnego partii 
i do KW w Gdańsku, w któ 
rym zarzucił tow. tow. Fe- 
terowi i Grotowi wrogą 
działalność.

Wydelegowana przez KW 
komisja dla zbadania taj 
sprawy stwierdziła jednak, 
że jest zupełnie inaczej, niż 
pisze Kolasiński. To on wła 
śnie, będąc kierownikiem 
wydziału kadr, zamiast prze 
jawiać inicjatywę w walce 
ze spekulantami i kombina­
torami w spółdzielczości, sta 
i« w ich obronie. Tak by­

ło np, w sprawie ob. Stałin- 
gera, zamieszanego w aferę 
spółdzielni „Agra“. Wbrew 
decyzji zarządu WZSP Kola 
siński nie usunął Stałinge- 
ra z zajmowanego stanowis 
ka. Sprawa ta zresztą to 
tylko fragment działalności 
Kolasińskiego, zmierzają­
cej, do sparaliżowania słusz 
nych zamierzeń Wojewódz­
kiego Związku.

Kolasiński od początku istnie 
nia WZSP występował stale 
przeciw nowemu kierownictwu 
i sekretarzowi organizacji par­
tyjnej, rzekomo dlatego, że 
chciano go „utrącić“ . Jak wy­
nika z materiałów zebranych 
przez komisję KW towarzysz 
ten, wraz z grupą Innych pra­
cowników WZSP, pragnął dro­
gą „rozróbki“ i rzucania o- 
szczerstw doprowadzić do zmia 
ny kierunku działalności zarzą 
du — m. in. do , złagodzenia 
walki z elementami spekulanc- 
kimi w spółdzielczości, a na te 
renie organizacji do zrezygno­
wania z krytyki . błędów popeł 
nionych przez niektórych człon­
ków partii.

Łatwo rozszyfrować te ten­
dencje. Ich treść jest typowp 
WRN-owska — antypartyina, 
wymierzona w praktyce prze­
ciwko reaiizacfji zadań III Ple­
num KC, a tym samym i za­
dań nakreślonych przez II 
Zjazd partii.

ZADANIA ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ

Przykład tow. Kolasińskie 
go dowiódł, że w spółdziel­
czości pracy jest trudniej 
niż przewidywano, przeła­
mać atmosferę obawy przed 
rozwijaniem słusznej kryty­
ki, atmosferę rozrabiactwa i 
stworzyć warunki sprzyjają­
ce rozwojowi oddolnej inicja 
tywy załóg, nieskrępowane­
go wytykania błędów i wy­
paczeń. Trudniej, bo mamy 
tu do czynienia z działalno­
ścią bezideowych WRN- 
owskich elementów, którym 
sprzyjała atmosfera rozra­
biactwa.

Tow. Kolasińskiego ukara- 
no naganą partyjną. Błędem 
jednak byłoby sądzić, żs na 
tym sprawa powinna się za 
kończyć. Przed organizacją 
podstawową stoją zadania 
rozszerzenia zasięgu swego 
oddziaływania na pracowni­
ków spółdzielczości pracy, 
wzmożenia pracy polityczuo- 
wyjaśniającej. Bo nie tylko 
tow. Kolasiński nie rozumie 
istoty III Plenum. Zadania 
III Plenum nie zostały jesz­
cze przyswojone, a nawet o 
mówione szerzej przez orga­
nizację partyjną. A więc naj 
ważniejszy warunek pomyśl 
nego rozwoju dalszej pracy 
partyjnej w kierunku uzdro 
wienia sytuacji w WZSP —

przyswojenie sobie zadań III 
Plenum — nie został jeszcze 
spełniony. I to jest pierwsze 
zadanie partyjne w spółdziel 
czości pracy. Nie chodzi tu 
tylko o zapoznanie się z u- 
chwałami III Plenum, ale 
przede wszystkim o wyciąg­
nięcie z nich odpowiednich 
wniosków dla pracy partyj­
nej w WZSP i spółdzielniach 
pracy.

Drugie zadanie organizacji 
partyjnej wypływa z sytua­
cji, w jakiej znalazł się za 
rząd WZSP. Zarząd ten ma 
— jak stwierdziła komisja 
KW — słuszny program dzia 
łalności i jego przedsięwzię 
cia wypływają z jak najlep 
szych pobudek — doprowa­
dzenia do normalnego stanu 
zaniedbanej gospodarki spół­
dzielczej. Jednak znaczna 
część członków partii w 
spółdzielniach, a także i w 
samym aparacie WZSP, nie 
rozumie . linii postępowania 
zarządu. Część z nich np. nie 
wie, że zarząd nie zamierza 
likwidować spółdzielczości 
pomocniczej, lecz zamierza 
znacznie ograniczyć jej usłu 
gi na terenie przemysłu pań 
stwowego i skierować je, na 
bezpośrednie zaspokajanie Po 
trzeb ludności.

Dla wykonania zadań sto­
jących przed spółdzielczo­
ścią, WZSP musi mieć silne 
oparcie w aktywie partyj­
nym i w masach spółdziel­
czych województwa. Tymcza 
sem dopuszczono do izolacji 
zarządu, który był samotny 
w wielu swych słusznych i 
bardzo potrzebnych przedsię 
wzięciach. Poparcie dla za­
rządu powinno przejawiać 
sic w rozwijaniu oddolnej i- 
nicjatywy w zwalczaniu mar 
notrawstwa, żywiołowej pro 
dukcji nie liczącej się z pia 
nem, rozkradania mienia 
spółdzielczego przez elemen­
ty spekulanckie itd. A 1 e 
to  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  
t y l k o  p r z e z  p r a c ę  
p o l i t y c z n ą ,  p r a c ę  z 
l u d ź mi .  Tylko drogą bez­
kompromisowej walki o par 
tyjną linię w spółdzielczo­
ści, drogą cierpliwego wyja­
śniania polityki partii moż­
na uzdrowić samą gospodar 
kę spółdzielczą i atmosferę 
panującą wśród załóg.

B. Załuski

Podczas obecnego reisu 
m's „Czech" zawinął do 
Burgas. Jak donosi załoga
— w porcie tym wspóinie 
z portowcami marynarze 
podjęli zobowiązanie 1- 
majowe: skrócić o 19 go 
dżin czas załadunku sta 
tku.

Zobowiązanie to zostało 
już wykonane. Dzięki do­
brej organizacji pracy, w 
czym niewątpliwie ma dn 
żą zasługę załoga „Czecha“
— załadunek skrócono o 
23 godziny, co umożliwiło 
wcześniejsze wyjście stat­
ku z portu.

Załoga m't „Współpra­
ca“ donosi, że realizując 
zobowiązanie dział massy 
nowy przeprowadził pod­
czas postoju w porcie ęrun 
towny remont maszyny 
głównej i mechanizmów 
pomocniczych. Wyróżnili 
się w tej pracy: II mecha 
nik ANDRZEJ BOROWY, 
asystent maszynowy FRAŃ 
CISZEK CHMIEL, jma- 
rownicy JULIAN SMO­
LEŃSKI i HENRYK LAN 
GE, wiper ANDRZEJ 
BARTOSZEWSKI i AN­
TONI SIMUKAJTIS.

W realizacji zobowiązań 
nie pozostała w tyle zało­
ga pokładowa „Współpra 
cy". Pracując w trudnych 
warunkach marynarze we 
własnym zakresie wyczy­
ścili tanki ładunkowe, 
przygotowując statek do 
natychmiastowego pobra­
nia ładunku. Czyn załogi 
pokładowej umożliwił skro 
cenie postoju w porcie 
Konstanca o 2 doby i 4 go 
dżiny i przyniósł poważne 
oszczędności dewizowe.

W dniu 18 bm. załoga 
m't „Współpraca“ zacią­
gnęła warty produkcyjne, 
na których marynarze o 1 
dzień przyśpieszą realiza­
cję zobowiązań 1-majo- 
wych.

Wykonując swe zobowią 
zanie 1-majowe załoga s;s 
.Marian Buczek" we wlas 
nym zakresie oczyściła cał 
kowicie ładownie po prze­
wiezionym zbożu, co po­
zwoliło uniknąć 2-dniowe­
go przestoju statku.

Dodatkowe zobowiąza­
nie przesztauowania 10 
ton towaru dla przygoto­
wania miejsca pod ładu­
nek cebuli w Port Saidzie 
ppdjęła załoga statku „Jed 
ność", uzyskując w ten 
sposób skrócenie o 8 go­
dzin czasu postoju w por­
cie.
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I Przędli Festiwalem I 
I M łodzieży Zobowiązanie inż. Jarosza
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Uczniowie 11 klasy liceum TPD w Orłowie oprą- ż 
i cowują gazetką ścienną poświęconą V Festiwalowi ż 
= Młodzieży. Uczniowie Liceum TPD czynem uczczą = 
i zbliżający się V Festiwal Młodzieży podnosząc swoje \ 
| wyniki w nauce. =
I Fot. Z. Kosycarz |
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WŁADYSŁAW BRONIEWS KI

PIEŚŃ MAJOWA
Znasz ty Warszawy oblicze,
jej nieśmiertelne piękno,
gdy zdawało się, że serce jej pękło,
a ono świeciło zniczem
woli, nadziei,, męstwa,
nieśmiertelnego czynu?
Oto ona — posąg zwycięstwa — 
urąga własnym ruinom.

A znasz ty Łodzi oblicze,
Łodzi złej, robotniczej 
w walce o chleb, o warsztat, 
o godność, o bruki miasta?
Ona jest pracy posągiem,
Patrz — ręce kominów wyciąga.

Znasz ty Zagłębia, potęgę,
Śląsk, co jak krater dymi? 
patrz — ręce kominów wyciąga, 
ładują węgiel.
Rośnie kraj, skrzypią wyciągi, 
z ruin podnoszą się miasta, 
płyną okręty, pędzą pociągi — 
dzień nam roboczy nastał.

Przeto dziś o poranku majowym 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy, radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydlaci, 
sercami drogę wymościć 
tej, co za krew nam zapłaci — 
Wolności.

— Inż. Jarosz podjął, jak 
wszyscy pracownicy naszego 
Instytutu, zobowiązanie ze­
społowe — opowiada dyrek­
tor Instytutu Morskiego. Zdzi 
sław Ćwiek. — Obok tego 
wykonuje również zobowią­
zanie indywidualne. Wiąże 
sie to z badaniami nauko­
wymi, jakim poświęca się on 
od 3 lat. Jeżeli chcecie poz­
nać jego zobowiązanie, za­
znajomcie się najpierw z 
jego pracą. Bez tego trudno 
będzie zrozumieć znaczenie 
zobowiązania.

— Proszę spojrzeć — inż. 
Jarosz rozłożył na biurku 
sefię zdjęć — o to nam właś 
nie chodzi. Zdjęcia przed­
stawiały wypełniony wodą 
basen, zaopatrzony w jakieś 
nieznane mi urządzenia. Na 
wodzie basenu — kadłub 
statku. Na pierwszym zdję­
ciu statek — znajdował się 
w umiarkowanym ruchu. Na 
następnych, zdjęciach — po­
kazano statek płynący szyb­
ciej.

— Tak właśnie wygląda 
próba badania modelowego 
oporu holowania kadłuba. 
Długa nazwa co? — uśmiech 
nął się mój rozmówca. — 
Długa i chyba dla takiego 
laika jak ja skomplikowana 
i niezrozumiała — odpowie­
działam.

W istocie jednak sprawa 
jest prosta. Posłuchajcie— 
Oto jak opowiadał mi o tym 
inż. Jarosz.

Jednym z etapów procesu 
przygotowania statku do pro 
dukcji jest sprawdzenie użyt 
kowności jego kadłuba. Cho­
dzi o to, by kadłub statku 
był możliwie najbardziej ła­
downy, pojemny, a równo­
cześnie stawiał jak najmniej 
szy opór. by pozwalał na 
rozwinięcie maksymalnej 
szybkości przy najsłabszym 
działaniu maszyn. Stopień 
użytkowności zaprojektowa­
nego ’ kadłub a sprawdzany 
jest -właśnie za pomocą urzą 
dzeń basenu, co pokazał mi 
przed chwilą na zdjęciach 
inż. Jarosz.

Nasza młoda stocznia ta­
kiego urządzenia nie posia­
dała. Badania oporu holo­
wania przeprowadzaliśmy 
więc w stoczniach zagranicz 
nych ponosząc wysokie kosz­
ty.

Ozy rzeczywiście nie moż­
na było wybudować własne­
go basenu? Na pewno moż­
na. Z tego założenia wyszło 
czterech młodych ludzi — 
Nienartowicz, Zdybek, Ment- 
lewicz i Jarosz — czterej 
absolwenci wydziału budowy 
okrętów Politechniki Gdań­
skiej, którzy przed trzema 
laty zgłosili się do pracy w 
Instytucie, proponując po­
święcenie się pracy nad 
utworzeniem basenu i wszyst 
kich urządzeń potrzebnych 
do tego rodzaju badań.

To na pewno nie było 
łatwe. W czasie studiów na 
Politechnice z zagadnienia­
mi prób oporu holowania nie 
zetknęli się ani razu. Zaczęli 
od zbierania książek, prenu­
meraty fachowych czaso­
pism. Tu zresztą nie były

największe trudności. Trzeba 
było zaprojektować i uzys­
kać potrzebne do budowy 
basenu urządzenia. Brak by­
ło poza nimi czterema, two­
rzącymi personel naukowy 
— laborantów, pomocników,..

Mimo przeszkód, już W 
grudniu ub. r. zrealizowano 
pierwszą część projektu. Zo­
stał oddany do użytku do­
świadczalny basen, na któ­
rym nie można jeszcze co 
prawda dokonywać badań 
oporu holowania, jednak 
przeprowadza się już bada­
nia stateczności i wodowania 
bocznego. Ale to dopiero po­
łowa drogi.

Do pełnego zwycięstwa — 
mówi inż. Jarosz — potrzeba 
nam znacznie więcej. Musi­
my zbudować ten basen, 
przygotowany do prowadze­
nia najbardziej potrzebnych 
badań, całkowicie uniezależ­
niających nas od zagranicy. 
...A kiedy to osiągniemy? Za 
planowaliśmy na koniec bie­
żącego roku i bardzo prag­
niemy plan w terminie wy­
konać — kończy mój roz­
mówca. Z tym optymistycz­
nym zapewnieniem żegnam 
się z młodym naukowcem, 
zostawiając go pochylonego 
nad plikiem fotografii, szki­
ców — całym instytutowym 
warsztatem pracy...

Dlaczego z czwórki zapa­
leńców napisałam właśnie o 
inż. Jaroszu? I co opowie­
dziana tu historia ma wspól­
nego z indywidualnym zobo­
wiązaniem młodego inżynie­
ra? A w ogóle, gdzie to zo­
bowiązanie? — spytacie.

Zobowiązanie ieet. I to nie 
byle jakie. Przed kilkoma 
miesiącami dwóch spośród 
współpracujących z Jaroszem 
inżynierów wyjechało do 
Wiednia na studia. Trzeci 
kolega pracuje nad aspiran­
turą i tylko pewną cześć 
czasu poświęcać może bada­
niom w pracowni Instytutu. 
Inż. Jarosz pracuje więc od 
kilku miesięcy zupełnie sam. 
I na tym właśnie polega je­
go zobowiązanie: mimo że 
praca nad realizacją budowy 
wielkiego basenu spoczywa 
prawie wyłącznie na jego 
barkach — wykonać plan w 
terminie.

I. Madejska

Pozycje wydawnicze 
z  okazji Baku 

Mickiewiczowskiego
Z okazji Roku Mickiewiczow­

skiego poszczególne instytucje 
wydawnicze przygotowują edy­
cje utworów genialnego poety 
oraz książki o jego tyciu i twór 
czości.

Na rynku księgarskim ukaza­
ły się ostatnio wydane nakła­
dem „Czytelnika" kieszonkowe, 
Luksusowe wydanie „Pana Ta­
deusza“ , a nakładem Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego książ 
ka pt.: „Mickiewicz w pieśni 
polskiej i obcej“ . Jest to, oprą 
cowany pod redakcją Zofii Lis- 
sy i Olgi Łady, wybór pieśni 
napisanych do słów Mickiewicza 
m. in. przez Chopina, Glinkę, 
Moniuszkę, Czajkowskiego, Rim 
skiego-Korsakowa, Paderewskie­
go i Niewiadomskiego.

Panorama Rio de Janeiro 10 nocy

W KABINIE kapitań­
skiej na m/s „Mic­
kiewicz“ zastałam 
całą trójkę: kpt. Je 

rzego Lewandowskiego, któ­
ry w maju br. obchodzić bę 
dzie jubileusz 30-lecia pracy 
na morzu, jego zastępcę 
do spraw kulturalno -  oświa 
towych tow. Starka oraz II 
oficera i jednocześnie sekre­
tarza podstawowej organiza­
cji partyjnej na statku tow. 
Romana Liszkę. Już po pierw 
szych słowach zorientowałam 
się jednak, że ten pomyślny 
zbieg okoliczności wcale nie 
był równoznaczny z łatwym 
uzyskaniem potrzebnych mi 
informacji.

— Jak przebiegał ostatni 
rejs? — powtórzył kpt. Le­
wandowski moje pytanie. — 
Ale zanim zdążył odpowie­
dzieć wstał szybko na wi­
dok wchodzącego do kabiny 
celnika z „trapowym“ mary 
narzem i znikając w, 
drzwiach sąsiedniego pomie 
szczenią rzucił usprawiedli­
wiająco: „Widzicie, to tak na 
postoju. Człowiek o mało 
się nie rozerwie. Dwa dni 
temu przyszliśmy po trzech 
miesiącach do kraju, a jutro 
wypływamy do Kłajpedy ze 
skórami z Południowej Ame­
ryki. Muszę dziś koniecznie 
odwieźć do domu bieliznę.

bo inaczej nie zdążą mi u- 
prać. Tylko odprawa mi cel 
nik walizkę i zaraz jestem... 
Za pół godziny mam znów 
być w dyrekcji PLO...

W końcu jednak kapitan i 
II oficer skapitulował i tak 
rozpoczął się wywiad w bły­
skawicznym tempie — „pół 
godziny“.
NA BISKAJACH DOBRZE 

HUŚTAŁO
— Dlaczego kapitanie — 

zapytałam — przyszliście do 
piero 14-go? Eksploatacja 
już 10-go spodziewała się 
statku w Gdyni?

— Nic nie wiem o żadnym 
opóźnieniu — odrzekł kpt. 
Lewandowski, rozkładając 
gruby brulion z zapiskami. 
— Po pierwsze dlatego, że 
na podróż powrotną z Ame­
ryki nie dotarło do nas tzw. 
zadanie planowa. Nie znam 
więc planowanego terminu 
zakończenia podróży. Rejs 
natomiast uważam osobiście 
za jeden z najbardziej po­
myślnych. Statek spisał się 
bardzo dobrze. Zaraz podam, 
jak przebiegały poszczególne 
etapy podróży.

— Z Gdyni wyszliśmy 4 
grudnia ub. r. i zaraz na 
Biskajach złapał nas 'silny 
sztorm. Chociaż 30 lat pły­
wam po morzu, tak niskiego

stanu barometru jeszcze nie 
widziałem. Spadł do 715 
m/m. Wiatr mieliśmy do 
12 °B. Fala przewalała się 
przez dziób, chociaż „Mickie­
wicz“ nie jest niski. Sztor­
mowaliśmy około 12 godzin, 
stojąc prawie w miejscu. Mi­
mo to, przelot między Gdy­
nią a Rio de Janeiro zajął 
nam 17 dni i 23 i pół godzi­
ny, zamiast zanlanowanych 
5 8 dni. „Zarobiliśmy“ także 
na postoju w Rio de Janeiro. 
Postój mieliśmy zaplanowa­
ny na 8 dni, tymczasem wy­
szliśmy po 7 dniach i 6 go­
dzinach.

— W jaki sposób uzyskaliś 
cie to przyspieszenie?

Złożyło się na to parę przy 
czyn. Po pierwsze dobrze 
nas obsłużył agent. Nie było 
przerw w załadunku, towar 
czekał pod burtą. Poza tym 
w Rio zawsze należy się spo 
dziewać deszczu, a to ozna­
cza przerwę w przeładunku. 
To też mam taką zasadę, że 
jak towar jest gotowy — złe 
cam robotnikom pracę do 
£3.00. Piąci się tylko o pół 
szychty więcej, a zysk duży, 
bo w razie deszczu przerwa 
może cały dzień, a nawet dłu 
żej zatrzymać statek w por­
cie. Poza tym i załoga spi­
sała się dzielnie. Wyładowa­
liśmy cement, a w Santos

mieliśmy zabrać do tych ła­
downi banany do Buenos Ai­
res. Jak tylko więc robotni 
cy opróżnili jakąś ładownię 
— załoga zabierała się do 
czyszczenia.

— Czy to realizacja jakie­
goś zobowiązania?

— Ależ skąd — odpowie­
dzieli jednocześnie tow. Lisz­
ko i kpt. Lewandowski. — 
Nasza załoga uważa — wyja_ 
śnił dalej II oficer — że czy 
szczenię ładowni, szczegól­
nie w obcym porcie, to nor­
malny obowiązek marynarzy. 
Robota szła „piorunem“ pod 
kierownictwem I oficera 
Pieńkowskiego i bosmana 
Langowskiego i to w dodat­
ku przy temperaturze 42 °C...
PŁYNIEMY PO BANANY
— Do S.antos — opowiada 

dalej kapitan — przyszliśmy 
30 grudnia i tu mieliśmy pe­
cha. Po pierwsze — czeka­
ła nas przerwa w przeładun 
ku z okazji Nowego Roku. 
Następnie trafiliśmy na ule­
wę i to znów wstrzymało pra 
cę. Poza tym braliśmy do­
datkowy, nieplanowany ła­
dunek ok. 1000 ton bananów 
do Buenos Aires. W efekcie 
zamiast 8 — staliśmy 9 dni 
i 14 godzin. Tylko że i tak 
na tym zyskaliśmy bardzo 
wiele. Opłata za przewóz do 
datkowego ładunku bana­
nów, wynosiła przeszło 200 
tysięcy pesów, co pokryło 
koszty całego postoju w Bu­
enos Aires. A przecież cho­
dzi o to. by statek nie tylko

' 1*9

wypływał tonomile, ale ren 
townie pracował.

— A jak wam się poszczę­
ściło w dalszych portach?

— Dalej mieliśmy pecha, 
chociaż załoga właśnie w 
tym okresie najwięcej-włoży 
ła wysiłku w przyspiesze­
nie rejsu. W Buenos Aires 
byliśmy 11 stycznia br. o 
23.30. Postój mieliśmy prze­
dłużony o 4 dni z powodu 
wyładunku bananów no i 
trafiliśmy na deszcze. Z Bu­
enos Aires szliśmy do Monte 
video po skóry mokrosolone. 
Trzeba było zbudować w ła­
downiach „korale“ . Załoga 
zrobiła to sama i ani godziny 
statek nie czekał na ukończę 
nie robót. Utworzyliśmy bry 
gady po trzech ludzi. Tak 
było najzręczniej pracować. 
Między brygadami rozwinę­
ło się współzawodnictwo, kto 
szybciej skończy swoją robo­
tę. Pracowaliśmy przez noc 
— cała załoga z radiowcami 
i załogą hotelową włącznie. 
Najlepiej spisał się zespół 
IV mechanika Tomaszewskie 
go (nazwaliśmy ich „bryga­
dą Makowskiego“) i radioofi 
cera Wiczyńskiego. Zresz­
tą wszyscy dobrze pracowali.

— W maszynie też mieli 
kłopot — dodaje po chwili 
tow. Liszko. — Podczas prze 
glądu i zdejmowania pomia­
rów w Buenos Aires zauwa­
żono pęknięcie w łożysku ra 
mowym wału korbowego sil­
nika głównego. Robota to 
poważna, stoczniowa, groziła 
wiec co najmniej 20-dniowym

postojem w obcym porcie. 
Zaradziliśmy i temu.- Z ini­
cjatywy starszego mechanika 
Góreckiego załoga maszyno­
wa postanowiła naprawić ło 
żysko. I zrobili. W Monte­
video. 3 dni trwała praca, 
dzień i noc nie wychodzili z 
maszynowni asystent maszy­
nowy Kobielski, asystent ma 
szynowy Witowski, II mecha 
nik Kapturkiewicz...
„PAMPERO“ I KARNAWAŁ 

BRAZYLIJSKI
— W Montevideo — podej 

muje kapitan — natrafiliśmy 
na „pampero“. Jest to spe­
cjalność tamtego terenu, ule 
wny deszcz z silnym wia­
trem. Trwa krótko, ale jest 
bardzo groźny dla statków, 
może zerwać statek z cum i 
rzucić na mieliznę. Staliś­
my tam uwiązani na 12 cu­
mach, bo agent nas uprze­
dził, że były susze i można 
się spodziewać „pampero“ . 
Przyszedł też dwa razy, w 
piątek i niedzielę, ale byliś­
my przygotowani. Ten sam 
agent opowiadał mi pewne 
zdarzenie ze statkiem szwedz 
kim. Jego kapitan zeszedł 
na ląd, aby wziąć ślub. Po­
szedł z nim też I oficer. No 
cowali w hotelu. Rano I o- 
ficer wraca do portu, a tu 
statku nie ma. W nocy bo­
wiem przyszło właśnie ,.pam 
pero“, wiatr zerwał statek z 
cum i poniósł daleko na 
mieliznę.

Niesamowite wrażenie spra 
wia ,pampero“. Wiatr gwiż 
dże w linach, cumy drżą. ca

ty statek wibruje. Trwa to 
czasem pół godziny, a nieraz 
i 8 godzin. To tzw. „brudny 
pampero“ — jak go określają 
mieszkańcy Montevideo.

— Ale wracajmy do rejsu. 
Pozostało nam już niedużo 
portów — objaśnia kpt. Le­
wandowski. — Z Montevi­
deo po 8 dniach wróciliśmy 
do Santos. Tutaj załadowali 
śmy mokrosolone skóry i ba 
wełnę. Załadunek trwał bar 
dzo krótko — 2 dni i 11 go­
dzin. Potem w Ilheus zabra 
liśmy kakao i stamtąd posz­
liśmy do Recife (Pernambu­
co). To już prawie równik. 
Słońce miało deklinację tyl­
ko 8°, stało prawie w zeni­
cie, nad głową. Tu trafili­
śmy dla odmiany na tzw. bra 
zylijski karnawał. Brazylij- 
czycy świętują wtedy cztery 
dni. Zamiera wszelka pra­
ca, zatrzymuje się transport, 
cichnie port, a na ulicach w 
takt jakiejś monotonnej me­
lodii tańczą tłumy. Wreszcie 
27 lutego o północy opuścili­
śmy Recife i ruszyliśmy pro 
sto do Gdyni...

Kapitan śpieszy się już te­
raz bardzo. Jest popołudnie 
— a jutro odbijają.

— Fatalny ten postój — do 
daje na zakończenie rozmo­
wy — Urwanie głowy z po­
śpiechem. Ale, gdy wrócimy 
w czerwcu, to na „Mickiewi 
czu“ zabawa będzie na „sto 
dwa“. 30-lecie pracy na mo 
rzu trzeba przecież hucznie 
uczcić. Nieczęsto talia uro­
czystość się zdarza...

Barbara Thoma
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f . REGULAMIN
p iłkarskieg o turnieju
d r u ż y n  s z k o ln y c h  

o puchar »Głosu Wybrzeża«

PIŁKARSKI TURNIEJ PUCHAROWY, organi­
zowany jest przez redakcją „Głosu Wybrzeża“ , 
aktyw piłkarski i Wydział Oświaty Prezydium 

WRN województwa gdańskiego dla uczczenia V 
Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów.

Zadaniem Jego jest zorganizowanie w szkołach 
podstawowych całego województwa stałych drużyn 
piłkarskich, ujęcie dotychczas „dzikiego“  piłkarstwa 
szkolnego w formy organizacyjne, które umożliwią 
aktywowi sportowemu stworzenie w przyszłości szkol­
nych lig piłkarskich. Turniej pucharowy umożliwić 
tną ponadto „wypłynięcie“ szeregu talentów piłkar­
skich, które znaleźć winny następnie opiekę w ko­
łach sportowych zrzeszeń.

* * *

UDZIAŁ W TURNIEJU mogą brać drużyny szkół 
podstawowych z terenu woj. gdańskiego. Ter­

min zgłoszeń drużyn do turnieju upływa z dniem 7 
maja 1955 r. Późniejsze zgłoszenia nie będą brane 
pod uwagę. Zgłoszenia kierować należy do Działu 
Sportowego redakcji „Głosu Wybrzeża“ Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/7 z zaznaczeniem na kopercie „TURNIEJ 
PIŁKARSKI“ . W zgłoszeniu podać należy nazwę 
szkoły, miejscowość, powiat, nazwisko odpowiedzial­
nego kierownika drużyny oraz wskazać boisko, na 
którym drużyna ma zamiar rozgrywać zawody.

* * *
TAJ ROZGRYWKACH mogą brać udział jedynie 
*’  uczniowie dopuszczeni przez lekarza szkolnego, 

a przy tym wykazujący się dobrymi postępami w 
nauce.

* * ★
f 4 ZAS TRWANIA ZAWODÓW 2 razy po 35 minut
«  z ewentualną dogrywką do uzyskania zwycięs­

kiej bramki — najwyżej 20 minut ze zmianą boiska. 
W razie nieuzyskania rozstrzygnięcia, decyduje loso­
wanie. Turniej przeprowadzony będzie systemem pu­
charowym.

* *  *

Jj OPUSZCZA się dowolny strój zawodników, z tym 
A' jednsż, iż nie wolno używać obuwia skórzanego 

(butów piłkarskich i innych). Spotkania do półfinału 
włącznie, odbywać się mogą na dowolnych boiskach, 
a więc dziedzińcach szkolnych, łąkach, płacach, przy 
czym bramki mogą być oznaczone dowolnie — za­
chowując jedynie szerokość wynoszącą 6 m.

W czasie zawodów dopuszczalna jest wymiana 
bramkarza oraz czterech zawodników w polu.

Zawody mogą być rozgrywane piłką dowolnych 
rozmiarów.

* * *
TT OWODEM stwierdzającym uprawnienie do udzia- 
"  łu w drużynie i zawodach jest legitymacjału w 

szkolna.

7 A WODY PROWADZĄ (sędziują) od półfinałów 
A* szczebla powiatowego — sędziowie związkowi. 

Do prowadzenia zawodów do ćwierćfinału, uprawnie­
ni są nauczyciele WF. zawodnicy drużyn biorących 
udział w rozgrywkach mistrzowskich wszystkich 
klas, oraz inni działacze sportowi, po uzgodnieniu z 
kierownikami drużyny.

* * *

7  A UTRZYMANIE PORZĄDKU w czasie m w o - 
“  dów, odpowiedzialny jest gospodarz zawodów. 

Na kierownika drtjżyny gospodarzy nakłada się obo­
wiązek dostarczenia piłki oraz przygotowania boiska.

Protokół z zawodów sędzia wręcza kierownikowi 
zespołu zwycięskiego, który jest odpowiedzialny za 
dostarczenie go w terminie 48 godzin do Działu Spor­
towego redakcji „Głosu Wybrzeża“.

* * *

jUT ISTRZÓW i WICEMISTRZÓW POWIATÓW 
(miast wydzielonych), wyłonić należy do dnia 

22 maja 1955 r.
Mistrzowie i wicemistrzowie powiatów walczyć 

będą w czterech grupach, a mianowicie:
GRUPA I: Gdańsk, Gdynia Sopot;
GRUPA II: Lębork, Wejherowo, Puck, Kartuzy; 
GRUPA III: Kościerzyna, Starogard, Tczew, 

Pruszcz;
GRUPA IV: Elbląg, Nowy Dwór, Malbork, Kwi­

dzyn, Sztum.
Spotkania o I, II, III j IV miejsce rozegrane zo­

staną w Gdańsku w ramach Ogólnopolskich Letnich 
Igrzysk Harcerskich w dniach od 20 do 26 czerwca 
bież. roku.

* * *

Z WYCIĘZCA TURNIEJU Otrzyma puhar prze­
chodni redakcji „Głosu Wybrzeża“. Puchar otrzy­

muje na własność szkoła, której drużyna zwycięży 
trzykrotnie — niekoniecznie w latach kolejnych.

* * *
ŁAJ SZELKIE KOSZTY związane z organizacją lur- 
*• nieju (wyjazdy itp.) ponoszą drużyny biorące 

udział w turnieju. Finaliści i półfinaliści przyjeżdża­
ją do Gdańska na koszt redakcji „Głosu Wybrzeża“ . 

* * *
T/OMITET ORGANIZACYJNY turnieju zastrzega 
** sobie prawo ewentualnych zmian regulaminu w 

latach następnych.
W jdi, Oświaty Prezydium WR\ 

Wojewódzki Komitet Kultury Fizycznej 
Redakcja „Głosu Wybrzeża”

Gdańsk, dnia 23 kwietnia 1955 r.

Za 4 dni ponad ISO kolarz;
reprezentujących

17 krajów z trzech kontynentów
rozpocznie w  Pradze
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VIII Wyścig Pokoju
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Czy można_ się dziwić, że sowca, który potwierdził ta-
w okresie dzielącym nas od 2 
maja, kiedy nastąpi start do 
pierwszego etapu — dookoła 
Pragi — VIII Wyścigu Po­
koju, uwaga wszystkich nas 
kieruje się przede wszyst-

zespolów reprezentacyjnych. 
Widać z nich, że konkuren­
cja i w tym roku zapowiada 
się bardzo silna. Przypomnij 
my skład ekipy radzieckiej 
na czele z Niemytowem, Czy 
żykowem i Wirrszyninem, 
których w roku ubiegłym na 
trasie z Warszawy do Pragi 
niejednokrotnie widzieliśmy 
w czołówce. Duńczycy poja­
dą pod wodzą Pedersena, 
zwycięzcy VI Wyścigu Poko 
ju, a w drużynie czechosło­
wackiej jest m. in para naj 
wyższej klasy międzynarodo 
wej: Kubr — Vesely. Znane 
są duże możliwości zwła-

ler.t kolarza wieloetapowego, 
choćby w wyścigach „Dooko 
ła Polski“ — przed dwoma 
laty zajął trzecie miejsce, a 
przed rokiem piąte,

W naszym zespole poje- , ,
kim ku polskiej reprezenta- dzie Edek Grabowski. Zastą szcza kolaTZy Niemieckiej Re 
cji? Zainteresowanie to po- pi on chorego Hadasika. Spo Palik i Demokratycznej, któ 
dyktowane jest troską o jak dziewamy się, że zrobi on rzy na szosack Rumunii prze 
najlepsze przygotowanie na- wszystko, aby’ godnie zastą- chodzili ostatni szlif.

piĆ bojowe3° Sl ẑaka. k*óry Wysoka klasa uczestników n.epokoju me brak. Wiad-o- w czasie eliminacji wykazał Wyścigu Pokoju, bojowość 
mo powszechnie, ze zła, dobrą formę. j uDÓr w wai , i  ’
dZnrze^iuiic Sn̂ Zna P<>SOda W jakiej formie stanie ' jakie charakteryzowały ostat 

ą d 1 unle'  nasz Zespó! na starcie w Pra nio wszystkie wyścigi, tejmozliwiły naszym kolarzom dze? -  Oto pytanie, które wielkiej imprezy. Wierzymy
normalny trening. _ ciśnie się każdemu na usta. że i tym razem nasza szóst-

Znacie tuz nazwiska na- Zarówno trenerzy jak i za- ka nie zawiedzie pod wzglę- 
szej szóstki, wiecie tez jaką wodnicy zdają sobie dosko- dem bojowości i ambicji cze 

l ry 3 n3,e sprawĘ z Pewnych bra- go dowody poszczególni ko-
P7 t  Lh i,£eu n th' K.abin- ko w w formie. Stąd też prze larze dawali już niejedno- 
skl, Królak, V>ilczewski, Ła- widuje się w Pradze trening krotnie 
sak to wielokrotni uczestni­
cy Wyścigu Pokoju, którzy 
zapisali piękne karty wiel­
kiej imprezy. Żaden z nich 
nie jest nowicjuszem, a prze 
cięż nawet debiutanta w ze 
spole reprezentacyjnym,
Chwiendacza, znamy jako do 
świadczonego i bojowego szo

Specjalna
obsługa
„G łosu

W yb rzeża “

z tras

W związku z olbrzymim 
zainteresowaniem, jakie 
wśród naszych czytelni­
ków wywołał wielki wy­
ścig, redakcja nasza zor­
ganizowała obsługę radio­
wą z tras wszystkich eta­
pów VIII Wyścigu.

Przez megafony umiesz­
czone przed gmachem na­
szej redakcji i radiowęzeł 
Dworca Głównego w 
Gdańsku nadawane będą 
bieżące komunikaty infor 
mu.iaee — w godzinach wy 5 
ścigu — o sytuacji na tra­
sie, krótkie komunikaty o 
uczestnikach wyścigu oraz 
migawki z tras tej najwięk 
szej na świecie imprezy ko 
Jarskiej.

W specjalnych gablotach 
mieszczących się przed bu­
dynkiem redakcji i przed 
dworcem głównym, zamie­
szczane będą bieżące ko­
munikaty, tabele klasyfi­
kacyjne oraz zdjęcia z wy­
ścigu.

Równocześnie zamiesz­
czać będziemy bieżące spra 
woz,dania z trasy wyścigu 
w relacji naszego specjalne 
go wysłannika.

l i «

SPRAWĘ PRZEWLEKŁEJ BUDOWY KRYTEJ PŁYWAŁ 
NI W GDYNI, WIELU NASZYCH CZYTELNIKÓW ZNA 
JUZ ZAPEWNE JAK SWOJĄ WŁASNĄ KIESZEŃ. NO, BO 
TEZ POŚWIĘCILIŚMY JEJ NA ŁAMACH NASZEJ GA­
ZETY SPORO MIEJSCA.

Ostatnio informowaliśmy, że zg dostawę i montaż urzą-
roboty budowlane są juz znacz- . . T, „ _. . .nie zaawansowane, a robotnicy Przedstawiciele rainte-
zatrudnieni na budowie dokła- resowanych budową przedsią 
dają starań, by zakończyć je biorstw ustalili wówczas

sa™  „ termin zakończenia 
nia obiektu do użytku, przewi- piać budowlanych i monta- 
dziany na dzień święta l Maja żowych do 1 maja 1955 r. 
br., może być niedotrzymany Tymczasem WK.KF Jako in- 
1 to riie z winy załóg budowla- westor jeszcze do dziś nie wy- 
nych, a dlatego, że zarówno ln- pełnił zobowiązania dotyczącego 
westor, jak i przedsiębiorstwa dostawy kotłów do centralnego 
zainteresowane budową me mo- ogrzewania i nie ustalił w po- 
gą nigdzie zakupić potrzebnych rozumieniu z WRZZ użyikowni- 
urządzeń jak chlorownice, filtry, ka pływalni. A przecież Kole- 
hydrofor, nagrzewnice, kompre- jarz czy Budowlani, które sta- 
sory itp. Apelowaliśmy do De- rają się od dłuższego czasu o 
partamentu Urządzeń Sporto- użytkowanie przyszłej pKwainl, 
wy ch GKKF, by sprawę zakupu wykazali by na pewno więcej 
urządzeń rozstrzygnął jak naj- niż WKKF inicjatywy w kle­
szy oci ej, bądź przez wskazanie runku zdobycia potrzebnych u- 
sprzedawcy państwowego, bądź rządzeń
też udzielając zezwolenia na za- A zjednoczenie Instalacji

Ostatnie treningi przed wyścigiem.
Na zdjęciu: Królak, Wilczewtyi, Klabiński i Chwiendacz na szosie. 

na pełnej trasie pierwszego

kup z innych źródeł.
Okazuje się, że obawy 

nasze byiy słuszne. Pływał 
nia, na którą z niecierp­
liwością oczekują od daw­
na pływacy, właśnie na 
skutek braku wspomnia­
nych urządzeń nie będzie 
gotowa na czas, mimo że 
robotnicy budowlani za­
kończyli już wszystkie 
przewidziane pianem pra­
ce! W dalszym ciągu brak 
jest pomp, chlorownic, na­
grzewnic, wentylatorów, 
kompresora-dmuchawki i 
hydroforu, bez których 
pływalnia nie może istnieć. 
No dobrze, a co na to 

główny gospodarz urządzeń 
sportowych — GKKF? Nie­
stety, z jego strony na po­
moc liczyć nie należy.

W przekonaniu tym utwierdzi­
ło nas nadesłane niedawno przez 
GKKF pismo, z którego wyni­
ka, że GKKF nie może udzielić 
zezwolenia na zakup urządzeń 
na rynku prywatnym. GKKF 
informuje jednocześnie, że w 
sprawie urządzeń filtracyjnych 
wystąpił do Ministerstwa Bu­
downictwa Miast i Osiedli, a w 
sprawie urządzeń chlorowni- 
czych do Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej. Czy urzą­
dzenia te zostaną wykonane i 
kiedy, nie wiadomo.

Pewne jest jednak tylko 
jedno — termin oddania ply 
walni do eksploatacji odwle­
ka się po raz nie wiadomo 
który i to na czas bliżej 
nieokreślony.

Czy winą za ten stan rze­
czy obarczać należy wyłącz­
nie GKKF?

Przedstawiciele WKKF, 
ZBM Gdynia i ZISiE przy­
pominają sobie chyba, że w 
Styczniu br., na naradzie 
zwołanej przez redakcję, u- 
stalony został szczegółowy 
harmonogram robót, który 
miał zabezpieczyć termino­
wą dostawę urządzeń na bu­
dowę i ich zmontowanie. 
Ustalono również kto jest 
personalnie odpowiedzialny

Sanitarnych i Elektrycznych? 
Dyrektor zjednoczenia do­
piero przed kilkoma dniami 
zorientował się, że roboty 
instalacyjne i montażowe nie 
zostaną wykonane w prze­
widzianym czasie. Zaalarmo­
wał więc zainteresowanych 
budową i zwołał naradę ro­
boczą, na której ustalono, że 
termin budowy nie może być 
dotrzymany.

Pływacy nie otrzymają 
pływalni, natomiast inwe­
stor i budowniczowie pod­
jęli nowe zobowiązania, 
powołali nową, tym razem 
„specjalną komisję“, która 
w terminie do 1 czerwca 
br. ma się postarać o urzą 
dzenie i ustalić termin 
ostatecznego oddania pły­
walni do użytku.

W drużynie NRD poje- 
dzie utalentowany kolarz 
Gruppe, który przed kilko 
ma miesiącami przeszedł z 
Niemiec zachodnich do 
NRD.

etapu i na połow;e drugiego 
w kierunku na Brno, ponad 
to zaś przejażdżki na rowe­
rze.

Kolarze nasi trenowali w 
tym roku, jak powiedzieliś­
my, w trudnych warunkach, 
ale na pewno nie ma powo­
du do paniki. Znamy upór 
t ambicję naszych reprezen­
tantów. Bądźmy więc spo­
kojni, że i v/ tym roku nie 
dadzą nam powodu do kryty 
ki i że mimo trudnych wa­
runków treningu staną 2 ma 
ja w Pradze w pełni przy­
gotowani.

Niektóre kraje nadesłały 
już imienne składy swych

O TYM, jak słuszne by 
ło ogłoszenie ankie­
ty pod wyżej poda­

nym tytułem, nie chcę się 
rozpisywać, gdyż można to 
określić krótko: „Słuszne, 
celowe i pożądane“.

Jednak zamieszczenie li 
stu ob. B. Z., pracownicy 
Gdańskich Zakładów Ga­
stronomicznych świadczy, 
że zabierający głos w an­
kiecie pochodzą z trójmia­
sta ' i o sprawach sportu 
gdańskiego będą mówić 
przeważnie czytelnicy „Gło 
su“ z Gdańska i Gdyni. 
Tymczasem wydaje mi się, 
ze trzeba, aby również z
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terenu, z tzw. prowincji 
napłynęły listy do redak­
cji, bowiem i tam, sport 
jest ważnym czynnikiem 
Wychowania.

Jak dotychczas, za mało 
pisze się o sporcie wiej­
skim naszego wojewódz- 
twa. Co prawda sportowcy 
wiejscy posiadają swój 
„Zielony Przegląd Sporto­
wy", jednak pismo to jest 
pismem ogólnopolskim, a 
w naszym województwie, 
naszym pismem jest prze­
cież „Głos Wybrzeża“. Stąd 
też artykuły na temat spor 
tu w!ejskiego zamieszcza­
ne w „Głosie Wybrzeża“ 
znajdują większy oddźwięk.

Tymczasem co daje 
LZS-owi artykuł na temat 
sekcji motorowej w Gdyni 
czy w Gdańsku, co daje 
sportowcom wsi artykuł 
na temat „Pięknych osiąg­
nięć gdańskich Budowla­
nych“ ? Bardzo mało. Inne 
są bowiem warunki dla 
uprawiania sportu, na wsi, 
a inne u gdańskich Budów 
lanych.

I tu nasuwa się wniosek. 
Gdyby w „Glosie“ było 
uńęcej artykułów o spor­
cie iv miastach powiato­
wych i najlepszych ośrod­
kach wiejskich, wtedy nie 
wątpliwie stanowiłyby one 
bogaty materiał i porów­
nawczy i przykładowy dla

sportowców
wiejskich.

działaczy

Jest jeszcze inna spra­
wa. Czwartkowy „Głos 
Sportowy“, winien moim 
zdaniem i wielu innych 
czytelników być redagowa 
ny w dwóch wydaniach: 
dla trójmiasta i dla miast 
powiatowych. Dla trójmia 
sta — czwartkowy „Głos 
Sportowy“ zawierałby ma 
teriały dotyczące aktual­
nych problemów sportow­
ców Gdańska, Gdyni i So­
potu, zaś dla prowincji ma 
teriały z Kartuz, Elbląga, 
Starogardu oraz naszej rosi 
i innych miast powiato­
wych.

Tu niewątpliwie nasuwa 
się pytanie, skąd „wytrza 
śniemy“ materiały do nu- 
m.erów terenowych? Je­
stem przekonany, że gdy­
by powstała mutacją tere­
nowa „Głosu Sportowego“ 
redakcja otrzymywać bę­
dzie dostateczną ilość cie­
kawego materiału z kół 
sportowych, nadsyłanego 
przez działaczy i aktywis­
tów sportowych.

Wydaje mi się, że poru­
szone przeze mnie spra­
wy, zrealizowane przez re 
dakcję, mogą zbliżyć jesz­
cze bardziej „Głos Sporto­
wy“ do czytelnika.

BRUNON DOMPKE 
działacz sportowy z Kartuz

Uwana -  uuaija
Już wkrótce ciągnienie 

losów wielkiej 1-majowej 
loterii fantowej. Pośpiesz 
się z nabyciem losu. Cena 
1 losu wynosi tylko 5 zł, 
a wygrać możesz aparat 
radiowy, rower, aparat f° 
tograficzny, kupon na u- 
branie, tapczan 1 w iele ln 
nych cennych nagród.

Teatr Wielki w Gdańsku —
,,Grzech“ godz. 20.

Teatr Dramatyr/ri* w Gdvni — 
„Grube ryby“ godz. 19. 

Teatr Kameralny w łopocie — 
„Turcaret“ godz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad** —

,,Rezerwowy gracz“ , od lat 7, 
godz. 16, 18, 20, „Kameralne“  — 
„Piątka z ul. Barskiej“ , od 1. 12, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Tosca“ , od 
1. 1S, godz. IG, 18, 20, „ZMP-owiec“ 
we Wrzeszczu -  ..Wzburzyło się 
morze“ , II seria, od lat 14, godz. 
16, 18, 20 .,1 Maja“  w Nowym
Porcie — „Wakacje pana Hulot“ , 
od lat 14, godz. 17, 19, „Delfin“ 
w Oliwie — „Witaj słoniu“ , od 
lat 7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA -  „Atlantic“  — 
„Okrutne morze", od lat 12, 
godz. 15.30, 17.45, 20, „Goplana“ 
„Wilhelm Tell“ , od lat 14, godz. 
16, 18, 20, „Warszawa“  — „Noc 
w Wenecji“ , od lat 14, godz. 
16, 18, 20, „Fala“ na Grabówku
— „Zdobycie góry“ , od lat 12, 
godz. 18 i 20. „Promień“ w Chy­
loni — „Tajemnica górskiego 
jeziora *, od lat 7, godz. 17, 19, 
„Neptun“  w Orłowie — „Proces 
przeciw miastu *, od lat 18, 
godz. 17, 19, „Aurora“  w Rumi
— „W pewnej rodzin!#»“ nr) lAt 
16, godz. 19.30, „Związkowiec** 
na Obłużu — „Cesarski piekarz“ 
I i II seria, godz. 18.

SOPOT — „Polonia“ — „Upiór 
na sprzedaż“ , od lat 14. godz. 
16, 18, 20, „Bałtyk“ — „Jutro 
będzie za późno“ , od lat 16, 
goclz. 15.30, 17 30, 19.30.

f ? c r  c f i e
Program II na fali 230,1 m 

na czwartek, dnia 28 bm.
7.45 — Radiowy kurs języka
rosyjskiego. 8.05 — Koncert kra- 
kowskiej ork. i chóru PR. 8.45 
— Utwory na harfę. 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.04 — Wiado­
mości. 12.10 — Przegląd prasy 
stołecznej. 12.15 — Zakarpackie 
pieśni ludowe. 12.35 — „Spor­
towcy wiejscy na start“ . 12 45 — 
Audycja dla wsi. 12.55 — Chwi­
la muzyki. 13.05 — Program 
dnia. 13.10 — „Swojskie melo­
die“ . 13.30 — Audycja szkolna 
dla kółek „młodych biologów“.
14.00 — Wiadomości. 14.05 — 
Informacje. 14.09 — Komunikat 
o stanie wód. 14.10 — Audycja 
szkolna. 14.32 — Popularna mu­
zyka symfoniczna. 15.10 — Haupt 
man: Trzy pieśni. 15.25 — Muz. 
popularno-symfoniczna. 17.00 — 
Audycja dla dzieci. 18.00 — U- 
t.wory klawesynowe kompoz. 
franc. — Gdańsk. 18.15 — WTiad.
18.20 •— Piosenki radzieckie. 18.35
— Zagadki historyczne. 19.00 — 
Muzyka i aktualności. 19.25 — 
Wiersze satyryczne Wł. Maja­
kowskiego. 19.40 — Czeskie pie­
śni ludowe. 19.55 — Zagadki 
muzyczne. 20.30 -  „Scena polska
— Michał Melina“ . 21.30 — Dzień 
nik wieczorny. 22.00 — Muzyka.
22.20 — „Niedźwiedź“ — ode. 2
cpow. Kazimierza Brandysa. 
22.40 — Z naszych sal koncer­
towych. 23.00 — Muzyka tan. 
23..50 — Ostatnie wiadomości.
24.00 — Hymn i koniec audycji.
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